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Mord polityczny we Lwowie.
Morderstwo, ^okoim ie na Kuratorze 

szkolnym Lw ow ie ś. p. fat Sobińskim, 

przypomina nam. że każde osłabienie na­
szego narodowego frontu, a przedewszyst- 
kiem naszego poczucia praworządności, po ­
trafi wykorzystać wnóg czujny i  bezwzględ­
ny, Po  przewrocie majowym rozlała się 
W kraju szeroko fala bezprawi. Front mo­
ralny i  prawny został przełamany. Sumienie 
psrzestału nieomylnie potępiać złe, uzależ­
niając swój sąd od korzyści praktycznych 

jakie bezprawne przynosi. Szarpanie czci 
ludzkiej, mściwość partyjna, napady ban­
dyckie na ludzi wybitnych i ustawiczne gro­
źby terom , pod któremi ży je  dziś każdy 
niezawisły działacz polityczny —  stworzy 

ły  atmosferę, w  której strzał branningewy 

nie wywołuje już ani w ielkiego obuizenia; 
ani zdziwienia. W  ostatnim czasie było kii- 
ka zabójstw politycznycn w  Warszawie, 
krasa notowała kilka zabójstw dokonanych 
przez oficerów Napad na p. Zdziechow- 
skiego nie został dotąd wykryty...

W  takiej chwili na gorącym terenie Ma­
łopolski Wschodniej ukraińscy fanatycy 

mordują przedstawiciela polskiej w ładzy 
' szkolnej. Sądzą, ze gdy naród polski jest 

rozdzielony i  dem oralizo, cny. zbrodnia

osiągnie łatwiej awoj cel: zmianę polityki 
polskiej na ziemiach wschodnich. Ośmieliło 
ich zapewne riezrooumia^e stanowisko by­
łego min. Sujkowskiego w o le ć  szkół pol­
skich na Kresach. Społeczeństwo polssie 
przechodzi kryzys, rząd walczy % opinją 

publiczną, chwila dla zamachów jest szcze­
gólnie korzystna...

Rzeczą rządu będzie wykazać wobec 

tych prób teroru spokój, lecz i  Surową repre­
sję zbrodni A le  głównie musi iząct ujaw­
nić jasny piogram w  sprawach narodowo­
ściowych Dość już tych niewyraźnych na­
pomknień, które ośmielają żyw io ły  skrajne 

wśród mniejszości do przesadnych nadziei, 
a w  społeczeństwie polskiem budzą niepo 
kój i nienewność. Najgorszą polityką, jest 

brak programu i rządzenie z dnia na dzień 
według natennień chwili, kaprysów jednost­
ki lub iiietwórezego szablonu. W  stosunku 
do społeczeństwa polskiego może sobie 
Rząd pozwalać —  przez czas pewien na 

taki brak programu .Ale na kresach wschod­
nich niejasność i brak decyzji prowadzą do 

wybuchów. Rząd p. Piłsudskiego musi zdo­
być się na w y r a ź n ą  politykę mniejszo­
ściową. Jan Ma+yasik.

Wicepremier Bartę!
o c t iw iii o b e c n e j .

Odczyt wicepremjera Bartla, wygłoszony 
We wtorek w Krakowie nie przyniósł żadnych 
rewelacji co do planów rządu. już z tej prostej 
orzy czyny. że rząd majacy w swym składzie 
obok p. Mfwfztowicza także i p. MOraczew­
skiego na żaden p.an rozlcglejszych reform 
zdobyć się nie może. Napisałem to zaraz na 
drugi dzień po utworzeniu obecnego gabim-tn 
i znajduje dziś potwierdzenie tej optnji 
w slabem naogół tętnie działalności obecnego 
rządu, odbijająeem niekorzystnie nawet od bądź 
eobądź żvwej choć niesystematycznej, aktyw­
ności rządu p., Baila. Gdy Aw-ócb monarchi­
stów ciągnie wó: rządowy na prawo, a dwóch 
Socjalistów (Jurkiewicz i MOraczewski) ja  le­
wo, to wóz musi stać w miejscu, Jedyną akTy- 
Wność obserwnjemy w przesunięciach personal­
nych. 7wła?zcza w M S. Wojsk., w admini­
stracji politycznej i skarbowej oraz —  mniej- 
szą — w dyplomacji Ale prof. Bartol nie oJwa- 
tył rfe wczoraj przed publicznością krakowską 
Pochwalić tego najazdu „optymistów** na, wyż­
sze stanowiska rządowe.

Mocjo akcentował p. Wkepremjfif potrzebę 
autorytetu władzy, przy ozem na konto swego 
r*ądu zapisał przyznanie Prezydentowi prawa 
rozwiąza,nia ciał ustawodawczych. Idea ta jjd 
lak wyszła od znLmawidzonyóh prze? dzfeiei- 
jgjj obóz stronnictw umiarkowanych (wniosek 
P* Chacińskiego). a zasługą rządu p. Bartla 
lest, że się do iełi myśli przyłączył.

„Nie zamierzamy rządzić przy pomocy 
Policji, ani na sposób . austriackiej adminietfj- 

fda jako obywatele oparci o cale społecz°’ń- 
jP^o, żądamy zrozumienia naszych intencji**. 

' mówił p. Brrtei. Praktyka zaś przynosi

nam taką liczbę konfiskat, że w ostatnim mie­
siącu urżewyźszyły eyfi-ę konfiskat z ostatnich 
3 lat*.

Wziaiuuuejje autorytetu rządu można 
osiągnąć tylko przez przestrzeganie rrnrworaJ 
ności i przez bezstronność. Więzienie genera­
łów, niewykryty zamach na p. Zdziech owakie­
go, rugi i przenoszenia, mianowanie urzędników 
pozbawionych kwalifikacji, ataki czynników 
i dziennisów rządowych na Sejm, który jest 
przecież także władzą państwową i tyle tyle 
innych faktów, na które ciągle prasa się skar­
ży, podkopać muszą autorytet rządu,, Walka 
z prasą lub ze stronnictwami, które te objawy 
piętnują, jest walką z termometrem za to, że 
wskazuje gorączkę,

Part.je dlatego są i  rządu nie zadowolone, 
ponieważ rząd nie opiera się o partje, ale 
o społeczeństwo —  oto dalsza teza p. Bartla. 
Społeczeństwo jednak reprezentowane jest wo­
bec Rządu przez Sejm i Według Konstytucji 
Rząd musi pozykać zaufanie Sejmu, jeśli ma 
utrzymać się przy władzy. Dnia 80 września 
„oparcie o społeczeństwo11 nie uratowało wcale 
rządu p. Bartla, aostaf on przez Sejm obalony. 
Oczywiście może Prezydent rozpisać rowe wy­
bory, ale póki Sejm obecny istnieje, tak długo 
porozumienie między aim a Rządem jest wa ■ 
runkiem rządzenia w Polsce. Teza p. Bartla 
jest więc nic nie Mówiącym frazesem.

Zarzuci! p. Wicepremjw „pismom i stron­
nictwom" bliżej nie wymienionym, że ogarnia 
je „małpia radość" z powodu niepowodzeń fi­
nansowych państwa i „organizują smutek’*, gdy 
widzą, że jest nie gorzej ale lepiej, Zarzut ten 
przez brak ścisłego adresu staje się insynuacją, 
godną „Głosu Prawdy", Czy p, Bartę] sądzi, że 
przez takie zatrat, > sterały, dla których jui  
Stpiczyńscy i Ehrenberg! znajdą, adresy odpo­
wiednie, doprowadzi do „zjednoczenia się 
wszystkich patrjotycznych elementów, na wzór 
roku 1920", do którego nawoły wał?

„To zbawienne „kupienie —  mówił mini­
ster ~  będzie wtedy mozliwem, gdy spofeczeó- 
*tw „ wypowie wojnę partyjnictuu". Znowu 
piytk1’ frazeai. Przecież u nas 80 procent oby 
wateli -— nie należy do żadnej partji, fak, 
zaś, żą mamy 12 czy 13 stronnictw polskicn 
dowodzi, że w Polsce niema właściwych stron 
nictw. Bo sfronnistwo _  to program, a pro- 
gramów ah o«rjo może być u nas' tylko Lilka 
Należy głosić przebudowę i łączeni * »ię gtrrtn- 
nictw ało samo zjednoczenie ne posłów czy 
pbywateli ,bez pi ograniu, a tylko tak jod

? r jsienie seł —  to zuuba ć ź ł  Polski,
P. WŁ. GRABSKI 0  Ma N IFE Ś C E  FIN ANS JERY.

Warszawa. (AW.) Były premjei p. Włady­
sław Grabski ocenia manifest gospodarczy fi- 
nensjery całego świata bardzo pesymistycznie. 
Jego autorom chodzi u mibsifcjde wszelkiej 
Lar jery celnej, leży to wyraźnie w interesie 
tych, którzy uważają się za silniejszych gospo­
darczo od innych. W wypadku urzeczywist­

nienia iaeałó w mannestu, kraj nasz zostałby 
zalany produktami niemieckimi, przemysł nasz 
upadłby zupełnie i kraj nasz zostałby zepchnę- 
ty do kraju Czysto rolniczego. P, Giabski dzi­
wi się, jak przeustawiciele Polski mogli pod­
pisać ten aokunerrL

Polityczne cele.

Manifest fiu ans jery światowej (którego 
treść podajemy w dziaie gospodarczym) w y­
wołał z natury rzeczy ogromne zainteresowa- 
nię w  prasie.

Warszawski „Kurjer Poranny" zaznacza­
jąc, że „nie sam tekst tegoż stanowi główną 
śenż&cję tego dokumentu:, ale właśnie fakt do­
konania się tej n„wej organizacji międzynaro­
dowej, po raz pierwszy w dziejach świata wy­
stępującej z jawną solidarnością i niezależnie 
od polityki rządów*’ —  stwierdza, iż cel tego 
manifestu jest conajmniej w równej mierze p>  
lityczny, jak gospcaarczy. W  Berlinie traktują 
go wręcz jako „otwarte uziianie gospodar­
czych błędów Traktatu wersalskiego przez 
ekonomistów 16 państw".

Wo Francji manifest zestal przyjęty z wy­
raźną rezerwą. Sądzą bowiem, że idee prze­
wodnie manifestu nie mogą być uzgodnione z

interesami politycznymi i  ekonomicznymi po­
szczególnych państw. Idą one przede wszyst­
kimi) na rękę przemysłowi niemieckiemu i 
prawdpodobnie —  zdaniem prasy francuskiej—  
manifest ten jest dziwem inicjatywy niemiec­
kiej.

Zastrzeżenia t  Karp ńskiogo.
Prezes Banfcu Polskiego, p. Karp'ńsid, któ­

rego podpis widnieje pod manifestem, oświad­
czył, że poczynił pewne zastrzeżenia, kładąc 
ten podiłis. MianowHe stwierdził on że znie­

sienie barjer celnych będzie miało rację bytu 

dopiero, gdy npcłąpi równomierne nasycenie 
kapitałami wszystkich państw —  niotyiko 

wielkich.

Uregulowanie obrotu gjiuniętnega.
Warszaw?. (Telef. wł.) W e środę podpisał 

p. Prezydent Rzeczypospolitej dekret o uregur 

lowar.lt. obrotu pieniężnego w państwie, uchwa­

lony przez Rad? miulstrów.

P. Ib r N  wrócił do Warszawy.
( Waiszawa. (Telef. wł.) We środę z rana 
wrócił do Warszawy wicepremier Bartel. We 
środę po południu odbyło się posiedzenie, na 
którem omówiono sprawy urŁędnicze i mające 

nactąpić nominacje.

rozciągliwem hasłem „dobra państwa’* jest 
utopją. PrzecAż i p. Bartel należy do jednego 
ze strounictw, a jego koledzy w rządzie są 
również partyjnikami.

Kilka myśli z odczytu Wicepremjera zasłu­
gują na uznanie. Przedewszystkiem: 1) obiet 
niob zaniechi nia eksperymentów w dziedzinie 
gcspcdarczej i wyrzeczenie się inflacji;
2) powolna demokratyzacja własności rolnej 
przy uwzględnieniu interesów państwa; 8) 
utrzymanie zdobyczy społecznych w dziedzinie 
pracy. Rady prof. Kemmerera będą wzięte 
przez Rząd pod rozwagę. Potrzebę pożyczki 
zagranicznej Rząd w pełni uznaje, dotąd o kre­
dyt się nie starał, gdyż najpierw muszą być 
stworzone warunki dla uzyskania pożyczki, to 
jest. równowaga budżetowa i porządek w pań­
stwie. i

P. Wicepremjer dał do zrozumienia, że wy 
bory du przyszłego Sejmu są bliskie i że ze 
strony Rządu zamieizonom jest stworzenie sze­
rokiej koalicji wyborczej „ludzi godnych roz­
sianych we wszystkich stronnictwach polskich11. 
Zapewne temu celowi ma służyć wezoraisza 
jego preleksja jak i •ifśisfępma. zapowiedziana 
za tydzień.

Niestety, działalność niektórych, ministrów 
wywołuje efekt przeciwna: pogłębia rozłam
społeczeństwa na obóz rządowy i praworządny

P. Bartel polkroślał kilkakrotnie silę i sta­
nowczość Rządu. Minister jednak który się 
■żuje oilnym przez ową wartość, winien, unikać 
gestów i. zapewnień o swej sile. Siła przemawia 
zwykle spokojem . i umiarkowaniem czynami 
nie słowami, dopuszczeń em krytyki, a nie 
konfiskatami J. V.

Kenferensja mŁ Chłapowskiego.
Warszawa. (Telef. wł.) We Środę min Załer 

ski przyjął ambasadora Chłapowskiego. Amba­
sador odbył oa^tępme dłuższa konferencję 
z dyrektorem dep. politycznego, Jackowskim

Pos. Chełmoński złożył i n a p t
Warszawa. (Telef. wł.) Pos.. Chełmoński 

(Z. L. N.), jeden z byłych wybitnych prawni­
ków w Sejmie, prof. Uniw. w Wilnie, złożył 
mandat sejmowy. Oświadczył on, że w chwili 

obecnej nie można podejmować pracy ustawo­
dawczej w Sejmie i dlatego ustępuje i wraca 
do życia prawniczego. Na jego miejsc^ ma 
wejść ki. Sobczyński.

Komisja „kemmerowska".
Warszawa. (AW.). Pan minister skarbu obej­

muje przewodnictwo komisji, mającej oł cela 
przeprowadzenie szczegółowych studjów nad 
zleceniami orot. Kemmercra. Komisja ta u„tali 
sposób ł ko,ejność stosowania poszczególnych 
rad i wskazówek.

Dotychczas p. minister skarbu zapr )si; dc 
tej komisji prof. dr. Adama Krzyżanowskiego, 
posła Byrkę i wiceprezesa Banku Polskiego 
Młynarskiego.

Żydzi u P. Prezydenta.
Warszawa. (Telef. wł.) We środę w Dołudnie 

p. Prezydent prgyjąj delegację kupców 4y 
dowskich, san. Szercszjewskiego, oraz Wiślic­

kiego.
PRELIMINARZ W  DRUKU.

Warszawa. (AW.). Preliminarz budżetowy 
na rok 1927, składający się z R00 stron pisma 
maszynowego, pos’ any zo&tal do druku. Druk 
ukończony będzie na 28 b. m., t. j. w d; iu roz­
poczynającej się sesji naszych ciał ustawodaw­
czych.

POSEŁ W  BELGRADZIE ZOSTAJE.
Warszawa. (Telef. w.) Projektowane zmiany 

na placówkach dyplomatycznych nie obejmują 

poselstwa w Belgradzie, gdzie nadal zostaje 

P. Okęuki. Do Belgradu miał iść g. Matn- 
szewsiki.
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Hieznane wynurzenia Marsz. Piłsudskiego
Przyczynek do genezy przewrotu majowego

© mm  p lsią  inni?...
K9i»^@men% min. Zaleskiej dla ż$dów

Munster Zaleski udzielił wywiadu p. 
Laadaniowi^ydyrektorowi Żydowskiej A jen ­
cji Telegraficznej w N tw rm  Jorku. W e- 
dług .S Ł zesro  Przeglądu" p. Zaleski nie 
szczędził pochwał i komplementów dla ży­
dów. Obiecał imieniem rządu polskiego po­
pierać akcję syjonistyczną, w  czem nie by­
łoby nic złego, gdyby emigracja żydów  do 
Palestyny zwiększała się. A le  niestety jest 
wprost przeciwnie. Polestyna, względnie —  
iak twierdzą pisma żydowskie, tylko miasto 
Ta l-Aw iw . przeży wa kryzys, wieo żydzi za­
chęcani tiiosemicldeifli wystąpieniami mini­
strów „sanacji moralnej" nie spieszą się 
z wyjazdem nad brzegi Jordanu,

Min. Zaleski oświadczył się t&ż za przy . 
znaniem żydom antenom a kulturalnej, a po­
tem zaczął chwalić „niepośledni" dorobek 
kulturalny żydów.

„Nie potrzebuję mówić Panu o filc sofach 
I uczonych tej miarv, eo Spinoza, Majmm, 
Bergson, Einstein, których myli jest trwa­
łym dorobkiem całej ludzkości; chcmłoym 
jeno zaznaczyć że i na niwie polskiej mamy 
wiele przykładów twórczej i owvcnej pracy 
żydów nad rozwojem kiutury".
Z „polskich" żydów wym ienił p. Zalesia 

prof. Hirszfelda, sztyeharza T lejbowicza, 
dwóch Joselewiczów, którzy „w  powsta­
niach za kraj nasiz krew przelewali".

Lista zasłużonych dla ludzkości żydów  
mogłaby być znacznie dłuższa: Marks. Bron- 
sztejn-Trooki, Apfelbaum-Zinowiew. Sobel- 
sohn-Radek i  t. <Ł Zamiast zaś „dwóch Jo- 
selew iczów", o których mało wie historja, 
lepiejby było wspomnieć o tych setkach ży­
dów, którzy „przelewali krew ", ale po stro­
nie bolszewików w  roku 1920. co niejedno­
krotnie stwierdzały komunikaty sztabu ge­
neralnego wojsk polskich. Byłby P- Zaleski 
bliższym prawdy. A le  od czasu przewrotu 
majowego muszą ministrowie dbać o przy­
chylność żydów. Czynią to, jak mogą 
i umieją. P  Bartol potępi?! w  ekspose an­
tysemityzm gospodarczy, p. Makowski m ia­
nował aplikantów żydowskich i  karał 
urzędników, którzy nie szli na rękę ży ­
dom w  procesie Stóigera, p. Młodzianow­
ski w  zapale „reorganizacyjnym " wydał 
kilka filosemickich okólników, p. wicemi­
nister Gayazak słuchał przemówień żairgo- 
uowych, a p. Piłsudski nie bawił się w prze­
mówienia, .tylko poprostu całował torą, Pan 
Zaleski sypie komplementy pod adresem 
żydów Jakże nie mają żydzi popierać ta­
kiego rządu?

Faszyści z obozu „sanacji moralno]*.

W  odpowiedzi na rewelacje „Głosu 
Prawdy" stwierdza „Rzeczpospolita", że 

„rzekoma akcja imys+enreka w Równem, 
oraz wspomlSany Samulewicz pozostawali 
w najściślejszym kontakcie ze zdemasko­
wanym przez na® Komanem Tadeuszem 
Boguta-StarzyńsMm, co niewątpliwie dowc- 
d*ri, 2e akcja ta odbywała sto nie bez wiedzy 
kół wojskowych, i  którymi w ścisłym kon­
takcie pozostawaj Starzyński".
P. Starzyński z „Faszysty Polskiego"' 

utrzym ywał -stosunki z dief«nzywą wojsko­
wą, z  pułk. W ieniawą-Długosz owskim. 
płk. Latawcem i t. i .

„Jeszcze przed dwoma tygodniami — pi­
sze „Rzeczpospolita" —  z Warszawy miał 
wyru zyć, na zlecenie Starzyńskiego* dc 
wymienianego przez „Głos Prawdy" Samu- 
lewieza w Równem, jeden z funkcjonariu­
szy Starzyńskiego —  aeroplanem, w  celu 
udzielenia mu instrukcji".
W yn ika z tego, że „sanacja moralna" 

walczy nietylko kłamstwami i oszczerstwa­
mi, ale także metodami prowokacji. Słynne 
kłamstwo o „napadzie" na w ille P- Piłsud­
skiego w  Sulejówku miało usprawiedliwić 
zbrodniczy rokosz, na praworządnych gene 
rai ów rzucono oszczerstwa, których nie mo­
gą z  więzienia odeprzeć, a teraz fabrykuje 
się „faszystów ", których w stosownej chwili 
się w ykryje i pociągnie do odpowiedzialno 
Soi wszystkich narodowców, którzy nieo­
strożnie nawiazali jakiekolwiek stosunki 
z  „Faszystą Polskim". Pisma rokoszańslcie 
będą m ogły nawoływać do bezwzględnej 
walki z „reakcją", do konfiskat, areszto­
wań. albo „trzepania skóry" i wieszania 
przeciwników „na latarniach", mówiąc ję­
zyki un ..Głosu Praw dy".

Skrupulatno śledziwj w sprawie pas. 
Zdzlechowstoego.

P. Adam Grzvmała-Siedlecki zwraca 
uwagę na nadmiar skrupulatności w  śledz­
tw ie w  sprawie pos Zdsiochowskiego. Ofia­
rę napadu przesłuchiwano po piętnastu 
dniach od chwili napadu, kiedy —  eo za 
pech! —  w  pamięci pos. Zdzieclimyskiego 
zatarły się już rysy napastników.

„Czy potrzeba było zbierać sto kilka­
dziesiąt fotografji ze wszystkich garnizonów 
Rzeczypospolitej? Ozy nie wystarczyłoby

Nominacja gen. Juljana Stachiewieża- na 
szefa Biura H is to #  cznego Sztabu General­
nego odświeża pewne wspomnienia, których 
sens kojarzy się najściślej z przewrotem 
majowym,. Mniejsza o osobę nowego szefa: 
wpłynie on na tok badań nad wojnami 
Polski odrodzonej jedynie w tym sensie, że 
niektóre prawdy dotyczące strategii 1920 
roku, które z bezwzględnością uczonego 
odsłaniał gen, M. Kukieł, tera® zaczekają na 
ujawnienie, chociaż oczywiście nie dadzą 
sie zatrzeć. Fiernł ista paum. cupient et in 
a*ta  re fe rA  Ważniejsee to, że już przed 
rokiem, podczas prac komisji rzeczoznaw­
ców, powołanej przez ministra Sikorskiego 
dla zbadania sprawy rzekomego faŁszerpfcwą 
dokumentów w  Biurze Historycznemu widać 
było błyski zapowiadające majową nawał­
nicę. Już w tedy dużo się mówiło o moral­
nych i  materialnych interesami e.rm.ji. już 
wtedy z pod sumiastych wąsów padało pod 
adresem rzeczoznawców ostrzeżenie: „no 
no, bądźcie ostrożni"; już w tedy ten i  ów 
odchodził od przytomności na dźwięk 
nazwiska Rozwadowskiego.

Tajemnicę obrad komisji, jak wiadomo 
przerwali pierwsi obrońcy Marsz. Piłsud­
skiego. Potem zabrała głos „ draga strona". 
Następnie sam Marszalek przypominał 
w Jakimś wywiadzie „nikczemni obrazy 
Komisji historycznej z fałszywemu doku­
mentami". W obec teg-u nie stoi nic na prze­
szkodzie ogłoszenie interesujących wyznań, 
jakie główny bohater owego epizodu poczy­
nił wobec rzeczoznawców, nie zastrzegając 
sobie żadnej taj.urmicy, Okrągło rok temu. 
18 października 1925 r. Piłsudski zakończr] 
swą konferencję z rzeczoznawcami w  sposób 
nasteoującar:

Nie należy mieszać dwóch rzeczy: Naczel­
nego Wod/.a z Naozelnem Dowództwem Każdy 
Wódz Naczelny ma swój indywidualny system 
działania. Mój system był dostosowany d-o po­
trzeb i stanu Polski. Wojsko nasze szybko 
formowano w*ród wojny —  to jego pierwszy 
minus. Drag,, że generałowie kłócili się ze 
s-obą; nie było zaufania. Trzeci że się nawza­
jem nie znano. Czwarty —  to nacisk ciągły 
pańftw zwycięskich: wszyscy prócz mnie pod­
dawali się temu naciekowi; musiałem ciągle 
strzec się zdrady Groziła ona >ó Sztabu Ge­
neralnego, generałów, Sejmu, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych; najlepiej jeszcze współ­
pracował ze mną Sapieha. Wojnę zwycięsko
przeprowadziłem wobec Polaków   z takimi'
Polaczłszkami musiałem wciąż walczyć.

Jeszcze jedną przeszkodą było Naczelne: 
Dowództwu. Stworzyłem je «am wobec panują-; 
eego w wojsku zepsucia finansowego i  kradzie i 
ży. Wyrzekłem się sur-w finansowych, nie mo­
gąc nad niemi czuwać. Naczelne Dowództwo' 
miało prowadzić gospodarkę wojskową, Kon­
trola się nie udawała, choć wybierałem do niej 
łudzi cywilnych. Rządowi ufać ni» mogłem, 
bo omby jeszcze gorzej rozkradał Żadm-ye 
zaufania me miałem do Sejmu i Rządu. Jeszcze; 
najlojalniej wobec mnie postępował SkulsKi. 
Na wojnie ci ludzie nic się nie rozumieli. Zi o- 
sitom mnóstwo płatnych ataków od posłów 
i Stronnictw Jestem przekonamy, że to bvty 
płatne narzędzia Ent-enty —  wszyscy, nie wy­
łączając Marszałka Sejmu.

Oparłem eię więc na bardzo nielicznych

Pos. Kościałkowski. bawiąc niedawno w Kra­
kowie, zapowiedział w imieniu obozu p. Pił­
sudskiego stworzenie nowej partji —  centrowo- 
lewicowej; nie umiał jednak nic bliższego o jej 
celach i programie poy iedzieć, jak tylko to. że 
hędzie ..wykładnikiem interesów pracy", —

kilkanaście lotografji tych oficerów-żan­
darmów, co do których służbowo stwierdzo­
no, że w dniu krytycznym przebywali 
w Warszawie? W zbiorze kilkunastu por­
tretów zawszeć łatwiej się wyznać, niż 
w kolekcji stu kilkudziesięciu.

Bezstronność każe przyznać, że władze 
wojskowe mają zadanie utrudnione. Któż 
może zaręczyć, że napastnicy, idąc na w y ­
prawę. nie pozamieniali między sobą mun­
durów?1’.

I lia d  ze prowadząc* śledztwo pracują 
gorliwie, szukają, ale nie mogą. znaleźć. 
W ytropiono już Zielińskiego, codzienmę 
łapie się mnóstwo pojedynczych złodziej! 
i bandytów, ale aa ślad całej bandy napast­
ników nie można absolutnie trafić mimo ró 
żnych wskazówek podawanych przez pisma. 
Cóż robić? Jak pech, to uech!

ludziach. Książkę „Rok 192ff" posłałem z de­
dykacją czterem tylko ludziom. Są to Piskor, 
Stachiewicz. Wieniawa i Pristor (mój przyja­
ciel). Całą efenzywę na Ukrainę układałem 
z pomocą dwóch tylko ludzi —  Wieniawy 
i StacŁiewiczu; później przyłączył gię do nich 
Stanisław Radziwiłł, Powiedzałem o tej pracy 
St. Hallerowi, gdy już była goi.cwa, bo też 
w Sztabie każdy cudzoziemiec mógł czytać oo 
chciał, i tajemnice dochodziły rto Niemców 
i bolszewików. Żadnego tam nie byio sekretu. 
Prancuzi czytali wszystko, a oc wiedzieli Fran­
cuzi, to mogli wiedzieć i Anglicy, co Anglicy, 
to Włosi, co ci wszyscy —  to Niemcy, a od 
Niemców i bolszewicy. Nic dawnego, że nie­
które operacje nie były w Sztabie należycie 
przygotowane

Mało było ludzi przyzwyczajonych do c. zw. 
bucbalterji wojny. Wśród legjonMów było ta­
kich ledwo kilku. Wyższe wykształcenie do 
tego mieli tylko oficerowie z aonji austriackiej 
Oni to utworzyli to, oo nazwałem maffią 
austrjacką: komunikowali pewne rzeczy tylko 
swoim ludziom, nie innym. Na czele stanął 
Szeptycki; -opierał się temu Stanisław Haller, 
ale potem i on przystąpił.

W  Naczelnem Dowództwie działy się olbrzy 
tnie nadużycia. Prawdopodobnie i wielu posłów 
sejmowych maczało w nich ręce; niejedna for­
tuna poselska wyroda z nadużyć w gospodarce 
wojskowej. Zwłaszcza brudna była sprawa roz­
drapania materjałów zdobycznych wziętych na 
Niemcach. Wtedy zmusiłem Paderewskiego, że­
by podczas swych częstych odjazdów powierzał 
zastępstwo Wojciechowskiemu, ministrowi spr. 
wewnętrznych, i razem z nim próbowałem wal­
czyć z tern złem Zacięte były walki z Zarżą 
dem Ziem Wschodnich, bo tam chciano co 
można, zachować dla niej&cowej ludności. 
Chciano wymusić nagły rozkaz, aby dla W oj­
ska kupować wszystko za wszelką cenę. Od­
mówiłem Stan Hallerowi podpisu pod takim 
rozkazem. Wtedy, po zwycięstwie wileńskiem 
1919 roku powsrało Naczelne Dowództwo dla 
spraw ekonomicznych. Ale w prowadzeniu 
wojny zupełnie się nie liczyłem ze zdaniem 
Naczelnego Dowództwa. Zwycięstwa odnosił* m 
tak, że porzucałem na . ... . . pies inne sprawy, 
rzucałem się w jedną stronę, obejmowałem 
dowództwo i zwyc‘ęiałem. Zwycięstwa odno­
szone były pod moim batem. Pisano w Sztabie 
Generalnym dużo, ale nic z tego się nie robiło. 
Rozwadowski' pisał "ciągle różne projekty —  
efemerydy. Trzymałem go, w roku 1920 na sta­
nowisku Szefa Sztabu, bo z austrjackićh ofice­
rów on jeden nie upadł moralnie".

FowyżCze wyznania płynnie i gładko, 
spokojnie, bez przerywania z czyjeikolw iek 
strony wygłosił MamałekPiteudsiki w  Bhr-ze 
HistOiwcznciTi Sztabu Generalnego w  obec­
ności gen. Leonarda Skierskiego, pułk. W  
Tokarza, pułk. B. Gembarzewskiego. prof. 
St. Zakrzewskiego i mnie. Notowałem wła­
sne słowa, o ile  mogłem nadążyć. Opuszcze­
nia i niedokładności możliwe są, tylko w w y­
rażeniach mniej ważnych: za autentyczność 
wyrażeń dobitnych i znaczących, ręczę. 
Spisałem na czy sto cało przemówienie 
w  trzy godziny po wysłuchaniu go według 
świeżych notatek,

W Ł A D Y S Ł A W  KONOPCZYŃSKI 
Prof. Uniw. Jagiellońskiego.

t. zn. tyle, co nie!
Są więc jeszcze Polsce ludzie, którzy' są­

dzą, że do stworzenia partji wystarczy wola. 
jednostki, jej imię i mgliste jakieś hasło! Zape 
wne przy znanym, niskim D od atn ie  kultury 

obywatelskiej w naszern społeczeństwie może 
się udać panom z obozu „sanacji moralnej" 
założyć „nową partj.ę” , przy wyborach zdobyć 
paTę mandatów, skoro się to udało Okoniowi; 
udać się im to może tern bardziej, że są przy 
władzy i wywierają silny wpływ na władze 
administracyjne. Ale z tego nie wynika, by ta 
nowa „Piłsudska" partja mogła ogarnąć znacz­
niejsze grupy społeczne i w życiu państwowem 
odegrać większą rolę. Do tego potrzeba, szero­
kiego programu zarówno politycznego* - jak 
społecznego, —  potrzeba, by partja nie była 
narzuconym z góry kierunkiem politycznym, 
ale, by wyrastała z życia, —- by nie była ro­
biona na rozkaz jednostki, ale by była wyni­
kiem zbiorowej woli społeczeństwa,- *

Hifitorja ostatnich kilkunastu lat- życia poli­
tycznego Europy, opartego o powszechne wy 
bory parlamentarne, stwierdza, że na powierz­
chni utrzymać się mogą tto jedynie kierunki 
polityczne, które do wstrly z won zbiorowej 
1 z życiem mają kontakt. Załamują się nafo j 
ml?9t te. których racją bytu nie jest szeroki!

i  wszechstronny program, ale wola jednostki, ’ 
czy interes grupy ludzi

Stwierdzają to dobitnie losy angiełsKiej 
partji liberalnej w ostatnich latach, a szczegól­
nie ostatnie wystąpienie jej leadera,, lorda 
Asquith!a.

Wybitny ten mąz stanu (b. premjer ad 1908 
do 1918 r.), który od lat "20-tu po ustąpieniu 
sir Campbell-Bannermanna, stał na- czele partji 
liberalnej, zrezygnował przed paru dniami 
z przewodnictwa, a powody tego kroku wy- 
hiszczył w liście wystosowanym do kierowni­
ków partji w- Anglji i Szkocji i w mowie wy­
głoszonej w Greenocb. Są one interesujące jako 
dokument kryzysu partyj współczesnych, —  
kryzysu, któremu i polskie życie polityczne 
podlega.

Lord Asąuith oświadcza w swoim liScte*. | Tl 
że —  rozbicie w partji, zróżniczkowanie po­
glądów' na najważniejsze problemy państwo­
we i taktykę stronnictwa, doszło tak daleko, 
iż „sam ani chce, ani już może (!) zrjmować 
w stosunku do nich stanowiska". Rozbicie to 
wystąpiło najwyraźniej na jaw w związku ze 
strajkiem węglowym. Pewna część partji, 
z Lloydem George‘em na czele, nietylko nie za­
stosowała swojej taktyki w tej sprawie do 
uchwał partji, ale je naw-efr zwalczała, „ku 

największej szkodzie liberalizmu i narodu1’.
Z tego powodu lord Asąuith ustępuje z kie- 
równic+wa partji i wyraża życzenie, by w jego 
miejsce przyszedł ktoś, kto-by zdołał roz- 
dżwięki usunąć i partji przywrócić jej dawny 
progi'am, którego ostatnim i najwybitniejszym 
chorążym był Gladstone.

Omawiając to sensacyjne oświadczenie 
Asąuitha, stwierdza konserwatywny „limes*4, 
żj —

„bezpośrednie skutki tego kroku ssefa libe­
rałów nic odrazu wystąpią, niemniej jednak 
los partji liberalnej, jako wpływowego 
czynnika politycznego, został już prżypie* 
czątow?nys.
Tak też jest w istocie! Dziś partja liberalna, 

mimo swoich 40 posłów w Izb r gmin, nie re- 
areze-ntuje większej siły ze względu na we- 
wnęi rzne rozbicie! A w przyszłości? Lord 
Mąiiith ma nadzieję, że się komuś uda sH.ck»,* || 
solidować partję na nowo i przywrócić jej 
„prawdziwie liberalny pr-Ogram", do którego 
dotychczasowy leader partji jest gorąco przy­
wiązany. Wolno jednak wątpić, czy się te na­
dzieje urzeczywistnią!

Partja liberalna odgrywała w życiu Anglji 
przez lat kilkadziesiąt rolę dużą, i bardzo do­
datnią; w życiu gospodarczem łagodziła bez- 
względny protekcjonizm partji konserwatywnej, 
który wychudził na: korzyść produkcji i Ugiel- 
skiej, ale ubożył masy konsumentów. Zasada 
jednak „wolnego handlu1’ , jako naczelne hasło 
i główny punkt pograura, była dobrą przez 
pewien tylko czas. Z końcem wieku 19 nastą­
piły i w A jg !ji wielkie przemiany, które na 
kontynencie wystąpiły wc-ześniei pnr*Ł! li' »• 
ralna przestała w5w$Za» wyralac II
demokratyczne, nurtujące zwłaszcza masy ro­
botnicze. Ich wyrazem stała się Partja Pracy 
te swoim programem daleko idących _reform, 
zmierzających nieraz do zupełnej przebudowy 
ustroju gospodarczego i społecznego. Jedynem 
przneiwstawieoi-em tych reform Partji Pruev • 
stała się partja konserwatywna, która zdołała 
dostosować swój program do nowoczesnych 
warunków, porzucając hasła staro i nieak­
tualne.

Partja liberalna slanęta ź/obec tej zmieny 
beźrafdnj i  bezsilna. Bezradna, oo jej hasło 
„wolnego handlu", w którym wciąż widzi par 
naceum na wszystkie dolegliwości ustroju, nie 
wystarczyło już masom, a na nowe zdobyć 
się nie mogła! I  bezsilna, b-o w jej łonie zary­
sowała się p rze jś ć  , między zwolennikami po­
rozumienia z Partja Pracy (Lloyd George) 
a rwolrmrukamj konserwatystów (lord Asąuith), 
Jedności i dyscypliny nie zdołano przywrócić, 
a zachowanie się Lloyd George’a w czasie straj­
ku węglowego jeszcze ją bardziej podmino­
wało. Jaskrawym dowodem tej pessymistyczuej 
oceny jest. krok Asąuitha.

Schodzi więc pow/oli z widowni sl-romicbwo, 
które ongiś wyrażało doskonałe pewną myśl 
gospodarczą i polityczną, które było nawet 
wzorem do naśladownictw na kontynenc* ? 
Europy. Ustępuje przed życiem, które idzie 
ciągle naprzód, którego nie można w1 toczyć 
w gotowe formuły doktrynalne, ani podporząd­
kowywać chimerom jednostki. N życiu bo­
wiem pulśtycznem miejsce jest tylko dla kie­
runków o skonkretyzowanym ; wszechstron 
nym programie; niema zaś dla takich, któ*Ł 
program rautąpić chcą kultem jednostki lub 
frazeoem! W. Z.
i *■■ ■■■ mim— wi m™— i— w— »
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Liberalna partja A n |3]l schfidzl w de.C
Czy partja „piłafdska'" ma rację bytu?
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Kongres fi. P. R. przeciw „sanacji moralnej".
„niezaradność rządu tamy położyć nie zdoła" 
i t, d.

Z całego fwłata-
W dniach 17 i 18 b. m. odbył się w Toruniu 

IV  Kongres Narodowej Patrjj Robotniczej. Na 
kongresie tym wyjaśniło się ostatecznie, że 
N. P. R. nie przejdzie do obozu „sanacji mo­
ralnej". Usiłowania posłów Ciszaka > Waszkie- 
kiewicza, popieranych przez piłsudczyków, za­
kończyły się niepowodzeniem. Kongres do­
wiódł. że ogromna większość stronnictwa poch­
wala politykę pos. Chądzyńskiego, b. ministra 
koieji w rządzie koalicyjnym i pos. Popiela, 
prezesa Kłubu Parlamentarnego N. P  R.

Na Kongres przybyło 222 delegatów [>eł- 
nomocnych z różnych stron kraju. Nieobecni 
byli oficjalni przedstawiciele Łodzi, gdzie pos. 
Waszkiewicz przeciągnął część organizacji do 
•obozu „sanacji moralnej". Na przewodniczące­
go wybrano b. min. Jankowskiego. Referaty 
wygłosili posłowie: Chądzyński i Popiel.

W  drugim dniu obrad po zakończeniu prac 
komisyj uchwalono kilka zasadniczych rezo- 
lucyj. Najpierw uchwalono podziękowanie do­
tychczasowym władzom stronnictwa za to, że 
w czasie wypadków majowych i wobec rządu 
Bartla, łamiącego konstytucję przez powrotne 
powołanie ministrów, którzy otrzymali w Sej­
mie yotum nieufności. Klub Parlamentarny za­
jął stanowisko ściśle rzeczowe, zgodne z Kon 
stytucją i programem stronnictwa".

Stwierdzono dalej, że konstytueyjno-parla- 
mentame praktyki czynników rządowych wska­
zują na systematyczną tendencję „podważania 
zasad ustroju republikańskiego".

Kongres stwierdził, że N. P. R. jest „wroga 
wszelkiej dyktaturze". Postanowiono żądać roz­
pisania nowych wyborów, energicznej akcji na 
rzecz bezrobotnych, podwyższenia płacy urzęd­
ników państwowych, walki z drożyzną, której

Zatarg o trupy.
Między studentami medycyny uniwersyte­

tu wileńskiego doszło do zatargu na tle do­
starczania zwłok do sekcji. Ponieważ żydzi do­

tychczas odmawiali dostarczania zwłok współ­
wyznawców, studenci-chrześcijanie postanowili 

nie wpuszczać do prosektorjów studentów-ży- 
dów, o ile ci nie zobowiążą się dostarczyć 8 
trupów żydowskich, t. j, liczby odpowiadającej 
procentowi słuchaczów-żydów. Zaznaczyć nale­
ży, że i w innych uczelniach żydzi już oddaw 
na zastosowali się do tych żądań.

Warszawska kuźnia fałszywych akcyj.
krajowych i europejskich.

Energiczne dochodzenia w sprawie zdema­
skowania szajki międzynarodowych fałszerzy 
akcyj w Warszawie, doprowadziło do przy­
chwycenia głównych asów szajki w  hotelu 
..Wiktorja". Jest to grupa złożona z kilku ży­
dów, znanych dobrze na czarnej giełdzie. Po 
wykryciu drukami „Merkury*, która zalewała 
swymi wyrobami całą niemal Europę, docho­
dzenia ujęła policja polska. Wykryto kolekcję 
kamieni litograficznych na najważniejsze ak­
cje krajowe i zagraniczne. Znaleziono masę 
fałszywych czeków dolarowych jednego z ban­
ków polskich, które miały być wystawione na 
„Gwaranty Truąt Company of. N. York". 
Przeprowadzono szereg rewizyj, które dostar­
czyły nlbrzymw"1’ 'materiału dowodowego.

List samsbófcy do Piłsudskiego.
Onegdaj w pociągu jadącym z Warszawy 

do Pruszkowa, wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie 25-!etni Jan Neljon z Kumiel- 
ska pod Szczuczynem. W  zostawionym liście 
przyznaje się on do zastrzelenia żony swej 
Marjamny w lesie pod Skierniewicami dnia '16 
b. m., zaco poszukiwany był przez policję. 
Przy samobójcy znaleziono również list do 
marsz. Piłśndslriego, w którym prosi go, aby 
zapłacił za niego dług 100 zł. zaciągnięty na 
urządzenie liibacji przy zdawaniu przezeń ko­
mendantury „Strzelca." w Kubeleku (pow. 
Szczuczyn, wojew. Białostockie) swemu następ 
cy, i aby mu, jako strzelcowi, wyprawiono po­
grzeb z honorami.

Sprawa „trupa w walizie**.
Wczoraj w sądzie warszawskim rozpoczął 

się sensacyjny proces pracownika w warszaw­
skiej cytadeli, Franciszka Królikowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo Marji Michałowskiej 
Po raz pierwszy w dziejach naszego sądow­
nictwa, sprowadzono do sali rozpraw trumnę 
z o-szklonem wiekiem i zabalsamowałem ciałem 
Namordowanej.

Jest to t. zw .historja słynnego trupa w wa­
dzie, którą znaleziono na dworcu w Warsza­
wie 13 marca ub. r. Znajdował się w niej ob­
cięty kdłub zabitej Michałowskiej. Inne części 
olała znaleziono w rozmaitym czasie i w roz­
maitych miejscach.

Do nowego Komiteetu Wykonawczgo -zo­
stali wybrani: prezes pos. Chądzyński, wice­
prezesi: inż, Jankowski (b. minister pracy), pna. 
Popiel, pos. RoguSzezak, sókr. pos. Michalak 
(Łódź), skarbnik -■*- Pepłowski. Członkowie: 
red, Antczak, pos. Pawlak, po,s Faustyniak, 
pos. Milczyński. ‘

Węzyscy reprezentują kierunek umiarkowa­
ny i praworządny. Reklamowana przez prasę 
rokoszańską opozycją okazała się garstką war­
chołów Jeszcze przed kongresem w Toruniu 
odbyły się w Poznaniu zjazdy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego 3 Związku Pracowni­
ków Rolnych; obie te organizacje również od­
mówiły poparcia p Ciszakowi, a stanęły po 
stronie praworządnej większości N. P. R.

Można więc już stwierdzić, że oblicze ideowe 
N. P. R. wyjaśniło się. N. P. R. nie pójdzie 
pod rozkazy „Komendanta". Stworzona przez 
pp. Ciszaka 5 Waszkiewicza opozycja nie zdoła 
się zapewne długo utrzymać na widowni poli­
tycznej.

Najmniej prawicowe stronnictwo z dawnego 
zespołu koalicyjnego odparło zwycięsko atak 
„sanacji moralnej". Inne stronnictwa dawnego 
bloku również nie zejdą ze stanowiska obrony 
Konstytucji i praworządności. Gdzież więc są 
te tłumy piłsudczyków. ta większość narodu, 
która rzekomo tęskniła za „Dziadkiem" i za­
machem stanu?

Jak dotychczas, ta.k i obecnie głównymi 
filarami „sanacji moralnej" pozostaną takie 
osoby, jak pp. Bryl. Dąbski, Stapiński. poza- 
tem socjaliści 5 żydzi.

Proces przedstawia się jako sensacja kry- 
minołogiczna w Polsce.

-   o ■ »
NIE RÓBCIE SIĘ MĘCZENNIKAMI! NIC 

WAM N IK T  NIE ROBI! Warszawski „Hajnt" 
donosi, że redakcję, administrację i drukarnię 
„Głosu Prawdy" pilnuje kilkudziesięciu poli­
cjantów w pełnean uzbrojeniu. Poza tom 5 po­

licjantów pilnuje mieszkania obu redaktorów 
tego pisma.

BISPING PRZED SĄDEM. Wczoraj rozpo­
częła. się przed sądem okr. w Grodnie rozpra 
wa przeciw ordynatowi Bispingowi, oskarżone­
mu o zabójstwo kilku włościan i o podpalenie 
wsi w pow. grodzieńskim w r. 1919. Bispang na 
wiadomość o zrabowaniu mu przez włościan 
plonów i mebli z dworu, wpadł do ldlku wsi 
i miał aresztować mężczyzn i rozstrzelać ich, 
jak opowiadają.

ADWENTOWICZ NA W YSTĘPACH W  R A­
DOMIU. W teatrze „Rozmaitości" w Radomiu 
odbywają się występy zespołu artystów scen 
warszawskich -z doskonałym tragikiem Adwen­
towiczem na czele.

W  LIDZIE ODBYŁO SIĘ DOROCZNE 
ŚWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWE­
GO, w którem wzięli udział wojewoda wileń­
ski Raezkiewicz, wojewoda nowogrodzki Becz- 
kowicz, inspektor armji gen. Burhardt-Bukaoki.

ROBOTNICY I  ROBOTNICE DO FRANCJI. 
W państw, urzędzie pośrednictwa prący w 
Tarnobrzegu odbędzie się rekrutacja do Fran­
cji robotnic i robotników rolnych, górników 
pomocników górniczych i robotników niekwa- 
lifikowanych do kopalń i fabryk, ponadto wal- 
eowników kalibrowych i blachy cienkiej grza 
czy do pieców w walcowniach, clągaczy drutu 
palaczy, pudlingarzy oraz prządek bawełny, 
Rekrutacja odbędzie się do. 29 b. m. w Nisiku, 
zaś dn. 30 b. m. w Tarnobrzegu. Wyjazd do 
Franci! już dn. 3 listopada B. r.

Listy do „Głosu Narodu".
Art. 36 kod. han.

Szanowny P. Redaktorze! Ghcę zwrócić 
uwagę Pańską na artykuł .36 „Kodeksu ho­
norowego" Boziewicza, który odnosi się do 
sprawy honorowej oficerów żandarmarjj. Arty­
kuł 36 mówi:

„Publiczne krytyki, nawet ostre i' bez­
względne, dotykające osób lub urzędów, 
o ile napisane zostały w ipteresie dobra 
publicznego —  nie mogą być powodem 
wyzwania, o ile nie wyciągają na jaw fak­
tów z życia prywatnego osób” .
Ponieważ artykuł „Milesa" w „Głosie Na­

rodu" nie wyciągaj żadnego faktu ;z życia pry­
watnego Osób i wogóle żadnej osoby i żadnego 
oddziału wojskowego nie wymieniał, ponieważ 
napisany był w interesie dobra publicznego, 
przeto absolutnie nie powinien stać się powo­
dem wyzwania. Jak mógł wobec tego Dowód­
ca Korpusu udzielić pozwolenia na wyzwanie, 
pozostaje dla mnie zagadką, B.

Reunion —  miejsce wygnania 
Abd-el-Kriina.

Po trzytygodniowej, burzliwej podróży, przy­
był na wyspę Reunion, miejsce swego zesła­
nia, przywódca maro&kaństóch Riffenów i wróg 
Francji’1j Abd-el-Krim. Wyspa Reunion, leżąca 
na Oceanie Indyjskim w pobliżu Madagaskaru,
odkryta została   jak głosi podanie —  przez
marynarzy dzięki zapachowi swoich drzew 
i kwiatów, jaki od niej wionie już zdaleka,

Abd-el-Krim znajduje na tej słonecznej, ocea­
nicznej wyspie, oprócz spokoju i lektury tam­
tejszych kilku gazet (Reunion jest bardzo cy­
wilizowaną kolonją), także dwu spółtowarzy- 
szy swojej, dość względnej, niedoli. Są to eks- 
cesarz Ariamu i jego syn, któiych zesłał tu 
rząd francuski w roku 1884, kiedy objął sam 
protektorat nad Auamem i osadził tam na tro­
nie nową dynastję Khai DInh.

Ha księżniczkę krwi lecą książęta 
dolarów.

Do Nowego Jorku przybyła królowa rumuń-

Oiiara zamachu fanatyków ukraińskich.
Skrytobójcza kula ukraińskiego bandy­

ty  położyła kres życiu jednego z najlep 
szych Polaków-, szlachetnego syna O jczy­
zny, niezmordowanego pracownika na polu 
oświaty narodowo} i szkolnictwa narodowe­
go. Czysty, kryształowy charakter, czło­
wiek oddany całą duszą, służbie narodowej 
i publicznej, zapominający o sobie, pracu­
jący z calem zaparciem się i w  pracy tej 
twardy, nieustępliwych a czystych zasad —  
miał w  sobie coś z tego rycerza kresowego, 
z tego strażnika bastionu narodowgo. 
o którym powiedzieć można: „A  grom go 
nie schyli, chyba go  połamie!". W  obronie 
najdroższych nam ideałów, języka i wiary, 
stał na posterunku nieugięty, jakkolwiek 
migano mu przed oczyma mirażami lep­
szych i ■wygodniejszych stanowisk, jak­
kolw iek nieraz starano się go nakłonić do 
zejścia ze strażnicy.

Z przepięknymi rysami charakteru łą­
czył ś. p. Bobiński niezwykłą wyrozumia­
łość i wysokie poczucie sprawiedliwości. 
O ile haniebny mord ma podkład politycz­
ny •—  to tylko chybą na; tle ogólnem — ' nie 
osobistem! Jako kierownik w ielkiego i od­
powiedzialnego urzędu stał twardo w  obro­
nie szkolnictwa polskiego, nie ukrócając 
w niczem w zakresie szkolnictwa praw ludu 
ruskiego na terenie województw  wschodnio 
małopolskich. Dowodem tego choćby fakt, 
żę gorętsze jednostki z obozu narodowego 
zarzucały mu nieraz zbytnią ustępliwość, 
dowodem cyframi w osobnej broszurze
0 stanie szkolnictwa ruskiego wykazana 
jego lojalność w polityce szkolnej wobec 
Rusinów.

Na odpowiedzialnym posterunku grom 
go złamał! Schodzi ze świata w  glorji pa- 
trjoty-obywatela, człowieka zasad i spra­
w iedliwego urzędnika-Polaka,

Gześć jego zacnei pamięci!&
S. p. Stanisław Sobiński, kurator okr. 

szkolnego we Lwówie. urodził się w r. 1872 
w Złoczowie, gdzie ukończył szkoły średnie. 
Po ukończeniu uniwersytetu we Lwowie i złe 
źeniu egzaminów nauczycielskich z /zakre*.. 
historji i geografji pracował w kilku szkołach 
średnich na prowincji i w Krakowie, skąd prze­
niósł się na stanowisko dyrektora szkoły real­
nej w Tarnobrzegu, a następnie na stanowi 
sko dyrektora VI. gimnazjum we Lwowie. 
W maju r. 1918, za czasów jeszcze Rady Re­
tencyjnej powołany został do Ministerstwa W. 
R. i 0. P., gdzie pracował w departamencie 
szkół średnich. We wrześniu 1919 objął kie­
rownictwo ówczesnej delegatury Min. W. R
1 O. P. (po Fr. Zollu) we Lwowie, a po reor­
ganizacji tejże delegatury na kurator,jum, zo­
stał kuratorem okr. szkolnego we Lwowie.

W  czasie całej swej służby nauczycielskiej 
był bardzo czynnym w  organizacjach społecz­
nych i kulturalno-oświatowych jako członek 
T. N. S. W., członek Zarządu Głównego TSL 
i innych.

Ś p. Sobiński był wybitnym metodykiem 
w zakresie nauczania historji i z tej dziedzin’.’ 
ogłosił kilka prac pierwszorzędnej wartości 
Nadto ogłosił kilka podręczników (Nauka 
o Polsce współczesnej, Geograf,ja Polski). Był 
kawalerem krzyża komandorskiego orderu 
„Polonia restitota" i honorowym obywatelem 
m. Jaworowa. A. M.

Szczegóły morderstwa.
W krytycznym dniu przed 6 godziną wie­

czorem kurator Sobiński szedł w towarzystwie 
żony od ul. Zielonej ku bursie Grunwaldzkiej 
przy ul. Królewskiej, gdzie mieszkał.

Ód wylotu ul. Królewskiej szli w odleg-

ska Marga w towarzystwie księcia Mikołaja 
i księżniczki Heanu, owacyjnie witana przez 
tłumy publiczności. Do dyspozycji królowej od-
eane zostały apartamenta w jednym j ,  hoteli 
amerykańskich, składające się z 80 pokoi. Cała 
zastawa, przeznaczona dla królowej i jej or­
szaku, zrobiona jest ze złota. Orszak królowej 
Marji składa się z 22 osób. Najciekawszą jest 
wiadomość, że około stu miljonerów amerykań­
skich zamierza ubiegać się o rękę księżniczki 
Ueanu.

- — o------

ODEZWAŁA SIĘ OGNISTA GÓRA W JA- 
PONJI. Z Tokio donoszą o wybuchu wulkanu 
Hokkaido. Wulkan wydzielał olbrzymie kłęby 
dymu i wyrzucał popiół na odległość kilku­
nastu kilometrów. Kilka miejscowości zostało 
zasypanych popiołem. Ofiar w ludziach nie 
było.

40 MIL JONÓW GWIAZD. Fotograficzny 

atłas nieba, sporządzony w Greenwieb przy 
współudziale wszystkich obserwatorów, wy-

kaznje około 40 mil jonów gwiazd.

mi postępowało dwóch wychowanków bursy, 
wracających do domu.

W odległości 20 kroków od bramy bumsy 
dwaj zbrodniarze przyspieszyli kroku 1 jeden 
z nich z odległości jednego kroku strzeli! 
i  rewolweru do kur. Sobińskiego, trafiając go 
z tyłu w głowę. Kurator Sobiński padl odraza 
na ziemię w poprzek chodnika, uderzając 
o szkarp i straci! przytomność. Żona nieszczę­
śliwego schyliła się nad mężem płacząc, zaś 
dwu młodzieńców, świadków zbrodni pobiegło 
do PUTsy celem zawezwania pomocy. Korzy­
stając z tego dwaj zbrodniarze zbiegli wśród 
ranadającYch ciemności

Z Przemyśla.
Bojkot „Głosu Narodu" a wojskowość 
ł publika. —  Krwawy dzień młodzieży 
socjalistycznej. —  Kto wiatr sieje —  zbiera 

burze.
Bojkot „Głosu Narodu" przez wojskowość 

w Krakowie zrobił u nas duże wrażenie, 
a w ślad za tem wywołał z jednej strony od­
ruch i zaciekawienie, z drugiej oburzenie na 
sprawców. Skutek tego bojkotu taki ie  ci 
wojskowi, którzy dotąd czytali „Naprzód" lub 
„Kurjerka", obecnie skwapliwie choć ukrad­
kiem kupują „Glos Narodu"; również to samo 
zjawisko obserwować można u publiczności 
Wielu, którzy „Głos Narodu" rzadko brali do 
ręki, teraz chętnie czytają go. popierają i piropa 
gują. Nic dziwnego że ten bojkot wyszedł na 
zdrowie pismu, choćby w myśl przysłowia, że 
„zakazany owoc najlepiej smakuje" Wogóle 
od zamachu majowego „Głos Narodu" co naj­
mniej pięciokrotnie powiększył w Przemyślu 
ilość egzemplarzy, a od chwili ogłoszenia boj­
kotu wzmógł się popyt za „Głosem Narodu" 
potrójnie.

Gdyby tak za. przykładem gen Wróblew­
skiego chciał postąpić u nas gen. Galica —  
w co jednak wątpimy — toby „Głos Narodu" 
pobił wszystkie pisma nietylko krakowskie ale 
i warszawskie. Dowcipnisie utrzymują, ie  W y­
dawnictwo „Głosu Narodu" powinno w zamian 
za ten bojkot obdarzyć generała Wróblew­
skiego jakimś orderem lub honorową odznaką, 
np. p. t, „Von populi —  restitnta. .“

Urządzony kilka dni temu [«rzez tutejszych 
socjalistów t. zw. „Dz eń Młodzieży" był nie 
tylko bardzo pochmurny, ale nawet krwawy. 
Socjalistyczna organizacja młodzieży T. U R. 
składająca się przeważnie z młodych żydków 
z niewielką przymieszką zbałamuconych aryj- 
czyków pod komendą żydów, urządziwszy ten 
swój ..dzień" niemilp była zaskoczona Roninem 
najściem kilkudziesięciu również żydków z pod 
znaku Lejby Troci?lego Zamiast dyskusji wy­
wiązała się bójka, w czasie której po+urliowa- 
no kilku „towarzyszy". Trudno —  kij ma dwa 
końce.

W  koszarach 38 p. p, odkryto w ostatnich 
dniach tajne odezwy, skierowane przeciw .. 
p. Piłsudskiemu i jego adherentom. Niektórzy 
żołnierze, wychowywani w kulcie do podziem­
nej robot.y swego najwyższego zwierzchnika wi­
ecznie zbyt silnie przejęli się tym systemem, 
zwłaszcza po buncie majowym i wpojone teorje 
wprowadzili w czyn. Nauka nie poszła w las 
i ci co siali wiatr obecnie mogą zebrać burze.

(O ostatniej sprawie wykrycia akcji prze- 
ciwrządowej w 38 p, p w Przemyślu donosi 
również Agencja Wschodnia, a za nią inne 
dzienniki, podając eoprawda jako nśrvdek tej 
akcji 48 p. p. strzelców lwowskich Jak zdo­
łano stwnrdzić w komendzie pułku <prawoami 
tej akcji byli przydzieleni do pułku wychowań- 
Cy szkoły oficerskiej w charakterze instrukto­
rów. (Przyp. Red.).

Na ziemiach PzpSitei.

S. p. Stanisław Sobiński. łośei kilku kroków za ś. p. Bobińskim dwaj 
młodsi osobnicy rozmawiając po ruskn. Za ni-
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SPORT.
Milczący Nurml.

2 ty. ,paty~znego tygodnika „Prze­
gląd Sportowy" (ar, 42), doskonale la- 
formującego a przejawach tycia spor- 

w ferajn i zagranicą, wyjmu 
ciekawy obrazek »ławy Nur-

Na łańcuch prasowy „G ło su  Narodu"
płyną składki i w ezw ania.

„Nurmi, pół-bóg świata sportowego, wy­
trzebi} z siebie zaiste wsseJką słabość czło­
wieka.

Ten fenomen natury fizycznej jeet także 
osobliwym okazem duszy pozbawionej do 
szczytn próżności, snobizmu, fanfaronady, 
słowem, wszystkiego, czego tak trudno ustrzec 
się, będąc wszędzie i zawsze sensacją, bu­
dząc stale podziw, admirację i zdumienie, prze­
śladujące każdą żyjącą sławę świata,

Nurmi unika fotografów i wywsadów, boi 
się cienia reklamy. Nurmi —  należy. Przysło­
wiowe to milczenie ma czasem kłopotliwe 
skutki, Oto charakterystyczny przykład:

Nurmi   jak wiadomo *— otrzymał z rąk
prezydenta Pmlamdji, Relandera, wysoki order 
Białej Róży.

Z tego powodu odbyła się u prezydenta 
Finlandji uroczystość na cześć mistrza aportu.

Prezydent republiki w czasie oficjalnych 
przyjęć czerpie hojną ręką z obfitego doświad 
cssenia towarzyskiego, któro również posiada 
Paavo. Nurmi bowiem, jako gość Coolidgea 
i Forda, rozumie doskonale, że potentatom 
tego świata w rozmowie lćh nie powinno się 
przeszkadzać, a odpowiadać należy lapidarnie. 
Nie bez powoda Bóg rozmieścił usta i nogi 
w biegunowym kierunku. Odpowiedź winna 
się ograniczać do jednego słowa.

Gorzko odczul tę maksymę starorzymską, 
prez. Relander w czasie oficjalnego przyjęcia 
Nurmiego.

—  Jak się pańskie biegi podobały w Ame­
ryce? —  brzmiało pierwsze pytanie prezydenta 
Finlandji.

rm Bardzo >—• odparł Nurml.
  Jakie wrażenie wywarł na panu mój

przyjaciel, CooHdge?
  Yankes.

, Czy nie znudziło już pana to ustawiczne 
zdobywanie rekordów światowych?

e—t Nie.
Lapidarność odpowiedzi Nurmiego wpra­

wiała prezydenta w  coraz większe zakłopota­
nie. Sięgnął więc po inny temat

—  Jak pan zareagował na pozycję wyrzeź­
bienia pańskiego aktu?

i— Dobra wyśL
*—t Nurmi strop! się. Nieopatrznie wymknę­

ły  mu się z ust dwa słowa. Obejrzał się więc 
nerwowo. Z oblicza, prezydenta biła radość: 
dwa słowa z nieśmiertelnych ust! Może wresz­
cie rozmowa potoczy się gładko. Najlepiej więt 
pozostać przy tym samym temacie.

 ,Ta,k się panu ta rzeźba podobała?

f=*t Zła.
=—i Dlaczego uważa ją pan za nieudaną?
5—< Tak sobie.
Nastrój przyjęcia stawał się bardziej, niż 

kłopotliwy. Prezydent sięgnął po ostatnią re­
zerwę   politykę. ____

=— Jak pan ocenia polityczne stosunki 
w Ameryce? I jałde jest obecne położenie fin­
landzkich emigrantów?

Nurmi milczał, jak statua gródka. Czuł się 
zupełnie wyczerpany. Fozatem nigdy się nie 
zajmował polityką,

Prezydent czeka! dużiszą chwilę, wreszcie 
zapytał:

*— Ozy mogą pana prosić na czarną kawę? 
Ozy nie szkodzi to panu?

 i Jeszcze nie,
Czarną kawę wypito bez słowa*'.

Co sportowiec wiedzieć powinien.
Cracoyia wykazała w Warszawie grę wspa­

niałą. Wszystkie gazety warszawskie pieją o 
niej hymny pochwalne!

Odwołano w niedzielę następujące imprezy 
z powodu deszczu w Krakowie: wyścigi moto 
cyklów na. torze „Cracovii“ , w Warszawie: wy­
ścigi kolarskie na Dynasaeh, oraz dzieeięciobój 
pań.

Poi-. Baran zdobył w ostatnią niedzielę 
w Przemyślu nowy rekord Polski w rzucie obu 
rąez kulą na 22.95 mtr.

Austria— Polska mają rozegrać zawody foot- 
balowe 7 listopada b. r. Tego dnia, Austrjs 
wysyła, pierwszy garnitur do Szwecji, Jest to 
jeszcze jednym dowodem jak mało ceni za­
granica piłkarstwo polskie.

Wielomowfiość cytatów.
Sport footfealowy ca mglistej wyspie, _  Anglja 

a Polska.

Historja footbaln angielskiego ogłosiła 
„królem strzału’1 Stephana Bloomera z Derby 
Country, zdobywcę 352 bramek, w czem 28 
w zawodach międzynarodowych. Rekordy pu­
bliczności: Glasgow. Szkocja— Anglja, rok
1912 —  127.307 widzów. Następny rekord 
Wembley, rok 1923 —  126.047 widzów. Rekord

Otrzymaliśmy następujący list:
Od całego ozeTtgu lat „Głos Narodu’1 oka­

zał się jedynym organem na terenie Zachod­
niej Małopolski, który miał. i ma odwagę sta­
nąć do walki z otwartą i ukrytą korupcją tak 
w polityce, jak w administracji oraz w życiu 
społeczne® ,

W  zamifflseanSu pojęć eo złe co dobre, co 
uczciwe co łajdackie, co zdrowe eo zgniłe, co 
chrześcijańskie co pogańskie, „Głos Narodu" 
jedyny z pism krakowskich oświetlał zjawiska 
ostatnich lat ze stanowiska uczciwości, logiki 
i katolicyzmu. Choć nie zawsze można było po­
chwalić zbyt gwałtownego, młodzieńczo impul­
sywnego, mało spokojnego sposobu wałki, to 
jednak katolik i patrjota musi uchylić czoła 
przed nieskalaną ideologją „Głosu Narodu". 
Ponieważ „Głos Narodu" nie może liczyć na 
pieniężne poparcie żadnych mecenasów ni z le­
wej, ni z prawej strony, przeto ośmielam się 
zwrócić uwagę wszystkich katolików, że na­
czelnym obowiązkiem naszym jest w myśl ha­
sła zdawna zachwalanego: „popierania prasy 
katolickiej", stworzyć łańcuch popierania fun­
duszu prasowego jedynego dziennika katolic­
kiego na terenie krakowskim, jakim jest „Głos 
Narodu". Czasy prześladowań meksykańskich 
i bolszewickich wymagają od katolików wytę­
żonej ofiarności dla spraw katolickich, z któ­
rych najważniejszą jest prasa katolicka.

Sarn w najgorszym przednówku, składam na 
cel funduszu prasowego „Głosu Narodu’1 jako 
i oclu u z ogniw ofiarę skromną, kwotę 20 zł. 
i wzywam Ks. Prof, Wiktora Blotkę z Białej, 
by dołączył drugie ogniwo tego łańcucha.

KS. FRANCISZEK KORZONKIEWICZ.

Na fundusz prasowy „Głosu Narodu" skła­
dam 2 zł. i proszę o złożenie odpowiedniej 
kwoty WPanie: Marysię Sopleką z Wadowic, 
Zosię Mytnikównę z Li pin śląskich, ks. Mie­
czysława Połoskę z Kielc, WPanów: prof. Jó­
zefa Nitscha, Smoleńsk 35; dr. A. Matuszka,

Groble 15; dyr. Wład. Mikształa, Lubomirskich 
37; Wład. Zelaawwsldcgo, Krupnicza 29; Ja­
na Sajaka, Karmelicka 39; Stefana Sajaka, 
Długa 27; Kaz. Chndołka, Franciszkańska 4; 
Kaz. Krzyworzekę, św. Tomasza 31; Michała 
Mazura, Kościuszki 82 i Wojciecha Kaperę, 
św. Tomasza 29, prosząo zarazem o podanie 
innych w celu pomnożenia ogniw w łańcuchu 
prasowym przyjaciół „Głosu Naroau’1.

M. PADECHOWICZ.

Składając na „łańcuch prasowy" „Głosu 
Narodu" 5 zł., wzywam do złożenia na ton cel 
takSejsamej kwoty ks. red. Piwowarczyka, dra 
Boi. Rozmarynowicza, dra Tad. Zakrzewskie­
go, p . Stanisława Swibę lekarza wet er., prof. 
Władysława Kocha, dra J. SkąpSkiego i inż. 
Alfreda Kramarskiego i wezwania innych.

J. WARCHAŁOWSKI red.

KS. LUDWIK KASPRZYK składa kwotę 
5 zł. na „łańcuch prasowy" i zaprasza do łań­
cucha pp. senatora Adelmana, dra Tedeusza 
Zakrzewskiego, dra Bronisława Kuśnierza, ks. 
prob. Józefa Mazurku z Prądnika, prof. W ła­
dysława Pącfcalskiego, fni. Tadeusza Gliń­
skiego, ks. prob. Andrzeja Parysia z Liszek, 
ks. dra Stanisława Sapiriskiego, prof. Nycza, 
wieekemisarra w Białej, ks. prob. Teofila Pa- 
pescha z Gilowic, ks. Hotra Jurkę z Żywca.

P. JANICZEK IDZI złożył (jak wczona, 
podaliśmy) 2 zł. na łańcuch prasowy i zapra­
sza do „łańcucha" pp. inż. Langima, Zawał- 
kiewicza, Bendę, dra Rozmarynowicza i Stani­
sława Wojciechowskiego w Krakowie, oraz 
wzywa, ich do zaproszenia znajomych.

MOSKAL STANISŁAW  składa na łańcuch 
prasowy 2 zł. i wzywa: Jama Ślusarza, Kra­
ków, ul. Lubelska 6; Karola Gesinga, Kraków. 
Mazowiecka 14 i Wincentego Turka, Kraków, 
Starowiślna 85.

t*0»-

Oziś zebranie Komitetu Wykonawczego
T W A  PRZYJACIÓŁ „GŁOSU NARODU".

Przypominamy, że dziś (czwartek) o 
godz. 7.30 wieczór, odbędzie się w  Domu 
Związkowym przy ul. Andrzeja Potockie­

go 11, zebranie organizacyjne Komitetu w y ­
konawczego Towarzystwa Przyjaciół „G ło­
su Narodu". N a  porządku dziennym sprawa 
statutu, zakładanie K ó ł na prowincji i  prze 
prowadzenie propagandy za dziennikiem 
w Krakow ie i  stowarzyszeniach krakow­
skich/

Echa sprawy „Głosu Narodu".
„Po lak  -  K a to lik " podkreśla znaczenie 

nieprzyjęcia wyzwania przez naczelnego re­
daktora „Głosu Narodu".

„ R e d a k to r  Matyasik był tym pionierem,

tym pierwszym, mającym odwagę, który 
złamał barjerę przesądu i dał przykład in­
nym. Słabsi duchem będą mieli teraz ułat­
wiane zadanie, kiedy staną wooec ciężkie­
go dylematu, czy złamać zasady wiary, czy 
narazić się na posądzenie o „tchórzostwo". 
W  rozkazie gen. W róblewskiego widzi 

tenże dziennik dziwne pomieszanie pojęć.
„Co to znaczy „wywoływanie nastrojów 

przeciw rządowi"? Toż to tylko w Bolsze- 
wji nie wolno krytykować rządu. Żyjemy 
w  państwie homstytucyjnem, gdzie wolno 
pozostawać W opozycji do rządu i do po­
szczególnych jego ministrów, wolno stawiać 
wnioski o wotum nieufności i obalać przez 
głosowania. Dlaczego zresztą gen. Wróblew­
ska poddaje bojkotowi pismo za krytykę 
ministra spraw wojskowych, a nie bojkotu 
je prasy sanacyjnej, która namiętnie zwal­
cza min. Kwiatkowskiego?",
Która, jak „G łos Praw dy", nazywa go 

„frycom " i odgraża mu się położeniem „na 
obie łopatki"?

dochodu dał finał o puhar w 1923 w Wembley. 
Kluby podzieliły się wówczas sumą 27.776 
funtów ang. Rekord długości walki zapadł 
w 1925 r. Kluby Kfond i Leyton walczyły
0 zwycięstwo przez 9 godzin 1 40 minut. Re­
kord wytrwałości: Dawid Wilson z Oldham 
Atlaulie grał 264 razy z rzędu, nie opuszczając 
ani jednego mato.hu. Rekord talentu bramkar- 
skiego: Bramkarz I. Doig prze® 14 lat z rzędu 
du bronił bramki Sunderlandu, odznaczając się 
zawsze najlepszą formą. Rekord ambicji 1 do­
skonałości footbalowej: Preston North End zdo­
był w  1889 r. mistrzostwo, nie przegrywając 
ani jednego matchn, a puhar wywalczył nie 
tracąc ni jednej bramki.

...Będziemy kiedyś dziadkami i dawno za- 
pommiensy o dawnych zagorzałości a eh footba-
1 owych. Kałuża i Rejmao palić będą wtedy 
może cybuchy w miękkich fotelach i gawędzić 
wieczorkiem z kanarkiem w klatce. Będzie sta­
rość. Minie wiele lat, a w gazetach może nigdy 
nii przeczyta dziadzio Kałuża dziadusiowi 
Rejmanowi o t a k i c h  wynikach polskich!...

REKORD ŚW IATOW Y W  LOTNICTWIE.
Lotnik Passalera, odbywając lot na hydro- 

planie dookoła jeziora. Magiore, pobił wszyst­
kie dotychczasowe rekordy Światowe w locie 
na 1000 kim. z obciążeniem 1000 kg. 1 jednym 
oasażerem.

(te.) Rozwój rawjofonji w Polsce. Urzędy
pocztowe zarejestrowały w październiku w War 
s za wie 15.395 radjoodbiorców, dołąćzywszy zaś 
okolicę, 18.198. Poza Warszawą na całym ob­
szarze Polski zarejestrowało się dotychczas za­
ledwie 7.514 radjoamatorów. Faktycznie jest 
ich dziesięć razy więcej, ale nie dokonali jesz­
cze zgłoszenia. A  wiadomo, że w myśl ustawy, 
nabycie aparatu musi być na poczcie zgłoszone 
pisemnie (stempel 2 zł. 20 gr. i  opłata manipu­
lacyjna 5 zł.) i dopiero na podstawie połwier 
dzenia poczty, że ustawowe opłaty zostały zło­
żone, wolno w sklepie nabyć aparat.

Jak z tych cyfr wynika, Polska w zakresie 
radjoamatorstwa pozostaje jeszcze daleko w ty 
le za irnnemi państwami. Ale uwzględnić trzeba 
okoliczność, że warszawska radiostacja nadaw­
cza pracuje zaledwie od marca b. r- Rozwój 
radjoamatorstwa w Polsce postępować będzie 
jednak szybko dopiero po uruchomieniu w War­
szawie wielkiej nowej radjoatacji nadawczej 
„Polskiego Radja", co nastąpi w najbliższych 
tygodniach, oraz po założeniu prowincjonal­
nych stacyj broadcastlngowy eh (w Krakowie, 
w Katowicach i w Poznaniu), co zamierzone 
jest na nowy rok. Dzięki tym stacjom zmieni

Z ruchu Ch. D.
Sekcja Akademicka w r. 1925/6. ’ ,

Drugi rok istnienia Sekcji ‘Akademickiej 
przy Kole Studjów Chrzęść. Dem. był okresem 
stałego lozwoju i konsolidacji organizacji. Sek­
cja wzmocniła się liczebnie i spotęgowała swą 
pracę. Od połowy października 1925 r. do koń- 
oa caerwca bież. roku odbyło się ogółem dwa­
dzieścia zebrań Sekcji, poświęconych badaniu 
aktualnych zagadnień społeczno-politycznych 
ze stanowiska Polsk. Stron. Chrzęść. Dem. Re­
feraty wygłaszali przeważnie członkowie Sek­
cji, akademicy. Kilka referatów wygłosili kie­
rownicy ideowi Sekcji, jak np. ks. L. Kasprzyk 
o ,/Zagadnieniu 8-godzinnego dnia pracy" o 
„Drogach i środkach wychowania obywatel­
skiego", a ks. red. Piwowarczyk na temat „O- 
becny stan kwestji robotniczej w świede", 
„Państwo faszystowskie" 1 t. p. W  wyborze re­
feratów starano się uwzględnić wszystkie waż­
niejsze kwestje społeczno-polityczne, związane 
z działalnością ruchu chrześcijańsko-społecznegc 
w Polsce, Między innemd referowali więc; p. 
Sopicki: „Współczesne idee kosmopolityczne", 
p. Dominik: „Zagadnienie reformy rolnej w Pol­
sce", p. Włodarczyk: „Ideologją Chrzęść. Dem. 
na tle programu", dr. Walczewski: „Zagadnie­
nia polityczne i narodowościowe w Małopoisce 
Wschodniej", p. Kędryna: ,/Projekty reformy 
ustroju państwa", p. Kutek: „Sprawa żydowska 
w Polsce", p. Klamka: „Historja ruchu chrze- 
ścijańske-spolecznego w Polsce", p. Gadomski: 
„Pieniądz", p. Pąchalski: „Stosunek obywatela 
do partyj politycznych". Po referatach wywią- 
mywała się ożywiona dyskusja, w  której nieje 
dnokrotnie uzupełniano cennemi uwagami wy­
wody prelegentów.

Sekcja była niewielkim, ale pożytecznym i 
ruchliwym ośrodkiem pracy ideowej. Skupiała 
grono młodzieży, która zaznajomiwszy się w a- 
kademickich organizacjach ideowo wychowaw­
czych z głównemi prądami mylili współczesnej, 
chciała przygotować się i rozpocząć konkretną 
już i stałą pracę na terenie społecznym 1 poli­
tycznym.

Ruch chrześcijańsko-społeczny.
Kurs społeczny w Krakowie.

Staraniem Koła Studjów cłrnześcijańako- 
społeczmych, rozpoczął się we wtorek dnia 19 
b. m. kure społeczny dla zarządów i mężów 
zaufania organizacyj chrześcijańsko-społecz- 
nych w Krakowie. Kurs zagaił ks. Ludwik 
Kasprzyk na temat: „Zadania kursów spo­
łecznych i ich znaczenie w życiu organizacyj- 
nem", poczem ks. red. Jan Piwowarczyk w y­
głosił swój pierwszy wykład: „Wstępne poję­
cia o kwestji społecznej” . W  następny dzień, 
t. j. we środę, uczestnicy kursu wysłuchali 
dwóch dalszych wykładów ks. Piwowarczyka 
na temat: „Historja doktryny liberalizmu" 
i „Pogląd liberalizmu na własność, państwo, 
kapitalizm". Wykłady odbywają się trzy dni 
w tygodniu, t. j.: we wtorek, środę i piątek, 
od godz. 7 wieczorem. W  kursie bierze udział 
35 uczestników z organizacyj krakowskich 
i dwóch kursisłów ze Lwowa.

——<v— —
Zebranie Krakowskiego K o le  Związku 

zawodowego chrześcijańskiej służby domo­
wej dziś (czwartek) 21 b. m. o  godz. 5-tej 
popoł. w sali przy ul. A. Potockiego L. I I 1 
z referatem p. dyr. Ferka,

się zasadniczo system odbiorczy, który z dro­
gich wiełołampowych aparatów przejdzie na 
tańsze, dostępne dla najszerszych warstw, 

kryształkowe.
„Co każdy radjoamator wiedzieć powinien". 

Pod powyższym tytułem ukazała się praktycz­
na broszurka pióra p. K. Ostrowickiego, gener. 
sekretarza „Polskiego Radja". Broszura zawie­
ra między innemi wszystkie przepisy ustawo­
we, tyczące się posiadania stacyj odbiorczych, 
taryfy opłat etc.

święto Szopena w „Radio Polakiem". W  nie 
dzielę odsłonięty został w  Warszawie pomnik 
Szopena, dłuta W . Szymanowskiego. „Polskie 
Radjo" uczciło ten dzień dwoma koncertami 
poświęcanymi w całości twórczości Szopena. 
W  koncertach wzięli udział najlepsi soliści war­
szawscy, przedewszyetkiem prof. Michałowski- 
pianista, sławny odtwórca Szopena.

Zapisujcie się na członków

Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
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E c h a  z a s ą d z e n i a  „ N a p r z o C - i *
Z A  OBRAZĘ GEN. J. H A L L E R A .

W  najbliższym czasie znajdzie się na wo- go ,gen. Jozefa Hallera.
sandzie sądu apelacyjnego w Krakowie spra­
wa oszczerczych ataków prasowych „Naprzo­
du44 prz&riw gen Józefowi Hallerowi na tle 
wypadków warszawskich w r. 1923. ttozprawa 
toczyła się już w swoim czasie w sądzie kra­
kowskim, a zakończyła się zasądzeniem re­
daktora „Naprzodu1* na grzywnę za umiesz­
czenie 9 oszczerczych artykułów naruszają­
cych cześć i godność oskarżyciela prywatne-

Zasądzony redaktor „Naprzodu4* wniósł 
odwołanie od wyroku i zaofiarował „dowód 
prawdy44 (!), wobec czeg.. sąd powiatowy kar­
ny w Krakowie zarządził przesłuchanie sze­
regu posłów, polityków i osób wojskowych 

w Warszawce, jak słychac strony te złozyly 
już swoje zeznania, tak, że niebawem odbę­
dzie się w Krakfwie rozprawa apelacyjna 
„Naprzodu41.

—o 0

imiany w wojrwddztwie krakt wskSem.
W  najbliższym czasie spooziawane są zmia­

ny osobowe na stanowiskach naczelników wy­
działów województwa krakowskiego. Dotych­
czasowi bowiem naczelnicy wydziałów mają 

wkrótce ustąpić ze względu na wyMużoiie lata 
Służby. W i&mązku z mającemi nastąpić zmia­
nami krążą już obecnie różnorodne pogłoski co 
jo przysziycn następców na opróżnić się ma­
jące stanowiska. Pogłoski te, jakkolwiek nie­
sprawdzone, ze względu na osoby domniema- 

aycn naczelników wywołały niemiłe zdziwienie 
nśród tuzęduików.

Ogólna liczba wyższych kierujących 

Stanowisk przy władzach 13 instancji jest zni- 
kooou mała, czekają na nie urzędnicy, mający 
przeszło trzydziestoletnią nienaganną służbę, 
byłoby więt raczej wskazane, aby prtzy obsa­
dzaniu tych stanowisk brano pod rozwagę prze- 
ttewozystriem listy starszeństwa ł osobiste 
kwalifikacje urzędników.

Wojewoda krakowski, który przy objęciu 
urzędowania zaznaczył wobec urzędników tek 
stanowczo bezwzględną, objektywność, będzie 
niewątpliwie przy stawianiu odnośnymi propo- 
zycyj i wniosków przestrzegał powyższych za­

sad.

Zastępstwo służbowa nauczycieli.
Władze szkolno przypomniały podległym 

szkołom, że chorych i urlopowanych nauczy­
cieli zastępują przedewszystkiem koledzy. Gdy 
jest co nie doprzeprowadzenia, to możni, w mia­
rę rozporząd żalnych sum budżetowy cli, prze­
znaczonych aa zastępstwo za chorych i urlopo­
wanych nauczycieli, zatrudnić nauczyciela płat­
nego od liczby udzielanych godzin , względnie 
nauczyciela kontraktowego.

Ministerstwo W. R. i O. P. zaznacza, gdyby 
Kuratorjum rozporządzalnych sum budżeto­
wymi nie posiadało, wówczas należy w szkole 
naukę odpowiednio ograniczyć, przerwać, 
w żadnym zaś raut nie należy mianować nowej 
etatowej biły nauczycielskiej.

Kraków, 21 października.

C z w a r t e k  21-gc: św. Urszuli pm. i m. św.
HiUrjona op.

P i ą t e k  22-go: §w. Melanjusza,
P i ą t e k  22-go: Wschód słońca c goaz. 6.12, 

zachód o godzinie 16.87.

PRZYJAZD PUBLICYSTY FRANCUSKIE­
GO. W Krakowie bawi wybitny publicysta fran 
Ouski, Henry Montfort, redaktor „Le Temps“ 
Odbywa on podróż po Polsce, mając ta  celu 
zapoznanie się z hfatorją kultury polskiej. Red 
Monfart, odbywa, podróż w towarzystwie swej 
lóny, która studjowała język polski i literaturę 
w  Instytucie słowiańskim w Paryżu. Goście 
zwiedzał aaoytki Krakowa, oraz saliny wieli© 
ioe. Wczoraj w południe wzięli odział w fora 
ianiu. wyiiancm na ich cześć przez wojewodo

DarowFiriego, a o godz. 5 po południu odbył 
się w województwie podwieczorek z udziałem 
przedstawicieli prasy krakowskiej.

ROCZNIC/? OSWOBODZENIA KRAKOW A 
W magistracie krakowskim odbyło się wczoraj 
pod przewodnictwem wiceprea. m. Dr Wiel- 
gusa posiedzenie Komitetu obywatelskiego, ce­
lem ułożenia, programu uroczystości oswodo- 
(jzenia Krakowa z pod zaboru austrjackiego 
Po nabożeństwie w Kościele Mariackim ruszy 
pochód pod ratusz , w Rynku głównym,, gdzie 
nastąpi przemówienie, oraz trakcyjna zmiana 
warty.

K A P ITA N  BOLEfiŁAW ORLIŃSKI zawia­
domił telegraficznie Krakowski Komitek Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, że ogłoszony na 
zeszły piątek swój odczyt na tem«.t .̂ Mój lot 
Warszawa —  Tokio —  Warszawa44 wygłosi 
w Starym Teatrze w sobotę dnia 23 b. m. 
Odczyt rozpocznie się punktualnie o godzinie 
8 wieczór. Bilety w cenie: na sali po zł. 1, 2 
i 3, na balkonie po 50 groszy i 1 zł. są do na­
bycia u J. Lipskiego. Sławkowska. 8.

DOKSZTAŁCAJĄCY KURS PRZYRODNI­
CZY dla nauczycieli szkół średnich ogólno 
ksztacących urządza Polskie Tow. Pizy rodni­
ków im. Kopernika (oddział krakowski) i Ku­
ratorjum okręgu szkolnego krakowskiego, 
w dniach od 15— 2u listopada. Wykłady teo­
retyczne będą mieli proresarotńe Uniwersy­
tetu Marchlewski, Nowak, Kreutz, Szafer, 
Hoyer, Siedlecki, Załęeki, Sokołowski i W. 
Goetel, a lekcje pokazowe w szkoiie przepro­
wadzi szereg profesorów szkól średnich. Za­
rząd krakowskiego okręgu T. N. R. W. zajmie 
się wyszukaniem mieszkań dl» uczestników 
z poza Krakowa i ewentualnie ułatwieniem 
w utrzymaniu w Krakowie,

KRE D YTY NA  PIEKARNIĘ MIEJSKĄ. 
Z Waszawy donoszą, że za zgodą Ministerstwa 
Skarbu, na wniosek Min. Spraw Wewn. udzielo- 
no Krakowowi 143 tys. zł. na wykończenie 
miejskiei pti karni. Po uruchomieniu piekarni 
magistrat ma otrzymać kredyt na zwiększenie 
wypieku ('limba.

OSTROŻNIE Z KUPNEM MIODU! Jak
w latach poprzednich tek i w /oku bieżącym 
pod koniec jesieni sprzedają w  handlu ohnoś- 
nym po domach i po ulicach miód przaśny 
„włościańscy onodueenci z własnych pasiek44, 
ofiarując go po cenie rzekomo niskiej. Stwier­
dzono w Państw. Zakładzie badanu żywności 
w Krakowie że miód tego rodzaju jest bardzo 
często produktem zafałszowanym, niezasługu- 
jącym na zaufanie, jakiem darzy go publicz­
ność zt względu na sposób wyrobu. Sprzedaw­
ców miodu przaśnego po ulicach i domach nar 
leży unikać i postarać się, by najbliższy po­
sterunkowy odprowadził ich do Tańtw. Zakładu 
badania żywności —  ul Zygmunta Augusta 1, 
celem dokonania tamże nadania podejrzanego 
tuiodu i skierowania przeciw fałszerzom donie­
sienia do nrokuratury.

NA  TARG KOŃSKI przy ul. Zabłoeie, 
w dniu 19 i. m. spędzono ogółem 215 sztuk. 
Płacono za konie pojazdowe od 500— 800 zł., 
a tonie pociągowe lekkie od 120—350 zł., 

p a  konie rzeźne od 23--120 zł. Ze spędzonych 
I przedano: na wywóz za granicę i na rzet miej-

Ciemne strony 'tredytów ullenowskich,
Nietylko tandetne wykonanie, ale i rujnująca drożyzna udzielonych miastom pożyczek.

j  -  w  J f t a ł o p o ł s c e

e te m tn f m o la w s f o a
J i j a t z ś w ,  f z e w s Ł a  9 .
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Z a stęp s tw a :

‘b l u t f f i m & g a

Umieszczone prze® na« onegdaj uwagi
0 tandetnem wykonywaniu robót kanalizacyj­
nych przez firmę Ullen et Oomp. w  szeregu 
miast polskich wywołały żywe zainteresowanie
1 komentarz© zaniepokoienia w prasie krajowej.

Z kredytów tej fiimy skorzystał bowiem 
szereg miast polskich: Piotrków, Częstocnowa, 
Lublin. Radom i przeprowadzane w nich inwe­
stycje mogą alb© stać się potężnym czynnikiem 
ich rozwoju, albo leż wykonana- źle i na rujnu­
jących warunkach finansowych mogą je po- 
prostu utrącić na szereg dziesiątków lat.

Pierwszą ciemną stroną tej sprawy, to nie­
uregulowane 91 osunki prawne w miastach b. 
Kongresówki. Oto przedewszystkiem nie mają 
one możności zaprowadzenia piiy musu korzy­
stania z r, iidch inwestycji, jak wodociąg, ka­

nały i tL p. Stąd, dochodowość ich pozostaje 
pod znakiem zapytania — stąd i L  udność spła­
cania pożycżek. Zachodzić może komecuność 
spłacante nietylko rat, ale i  odsetek z® źródeł 
podatkowych.

Druga sprawa —  to drożyzna pożyczki 
8 proc. rocznie wobec 84 płaeooycn za sto 
przy emisji obligów czyni już 10 proc. Potrą­
cenie z góry za kierownictwo i plany 15 proc. 
czyni pożyczkę jeszcze droższą. Ciężary to 
duże. Jeżeli zaś okazałoby się, że inwestycje 
przeprowadzone obecnie z lichego materiału, 
nęaą musiały być za pa,ę lat po rai. wtóry 
dokonywane —- to kredyty ulemo w/kie mogą 
okazać się dla tych miast wprost zabójcze. 
Czynniki powołane winny sprawę tę należycie 
wyświetlić.

3 $ s c M « i © a ! ] f c m
i  m i r r  jeft p l e c n P s m ja . ^ « lM & £ f f c  fa foK ą p R .
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sco wą 19 sztuk. Popyt miemy na konie pojaz­
dowe większy, tendencja chwiejna.

Sś MORÓJSTWO. Joanna Danilewicz 0 
wdowa, zatrudniona w restauracji Kołaczków ej 
popełniła dnia 19 b. m. w mieszkaniu trwem 
przy ul. Brackiej L. 15 samobójstwo przez 
powieszenie się Lekarz obwodowy stwierdził 
śmierć i zarządził odwiezienie zwłok do Zakła­
du medycyny sądowej. Dowód samobójstwa na 
razie nie stwierdzony.

NAPIŁ SIĘ FORMALINY. Józef Knapik 
lat 34, robotnik, przyszedł wczoraj rano do do­
mu w, stanie podchmielonym i przez pomyłkę 
napił się fownalmy. Lekarz Pogotowia po udzie­
leniu Knapikowi pierwszej pomocy, przewiózł 
go w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza.

SZTYLETEM W ŁOPATKĘ. Wczoraj o 
godz. 5.20 pu południu zgłosił się Ba stację Po­
gotowia ratunkowego Jan Łukasik, lat 24, ro­
botnik, który na drodze z Łopatkowic do Kra­
kowa, zastał napadnięty przez nieznanych oso 
bników. Napastnicy zadali mu sztyletem głę 
boką ranę w lewą łopatkę, pm em  zbiegli L e ­
karz założył Łukasikowi prowizoryczny opatru­
nek i poleci! mu udać się do szpitala.

NAPAD NA DOZORCĘ p a RKU DR. JOR­
DAN A  Wczoraj ran© './padła do mieszkania Za 
wady, dozorcy parku di. Jo,Jana, dwaj osobni 
cy i ciężko go pobili żelazną lasjrą po głowie. 
Wobec oznak wstrząsu mózgu, przewieziono 
Zawadę do szuitala św. Łazarz©. Stwierdzono, 
że b/ła to zemsta osobista.

W IELKIE  W ŁAM ANIA. Jan Litwin, właści­
ciel pracowni tokarskiej przy Aleji Mickiewicza 
zgłosił, żo w iiocy z 18 na 19 b. m. włamali się 
nieznani sprnwey do jego orucowni i skradli 
przedmioty srebrno, jak podstawki do kieli­
chów, paszki i części składowe kandelabrów. 
Przedwczoraj włamali się nieznani sprawcy do 
sklepu Niklowej przy ul. Zwierzynieckiej i skra­
dli wielką ilość wódek, soku. likierów i wina, 
puszek ze sardynkami oraz 1.450 zł. i 42 dok 
w gotówce. —  Organa policyjne aresztowały 
i odstawiły do więzień Ptasińskłego Władysla 
wa (1. 23) z Krakowa, zam. przy ul. Wita 
Stwosza L. 7- Ptasićsld włamał się w swoin. 
czasie do spółki mleczarskiej przy ul. św. 
Tomasza L, 21.

ZawiadOuiienla 1 komunikaty.
W  TOW ARZYSTW IE FILOZOFICZNYM

(ul. św, Anny 12. parter) dziś, we czwartek, 
o godz. S wieczorem wykład Dra Eugenjusza 
Bautro p. t. „Myślenie mistyczne z totalistycz- 
nego punktu widzenia" Goście mile widziani.

W IEC MEDYKÓW. W piątek, dnia Z2 b. m. 
odbędzie się o godzinie 6 wlecz, w sali Thea- 
Łram Anatomicum wtec rłuchaczy IV  5 V roku 
medycyny w sprawie doktoratów według nowej 
ustawy.

R E PE R TU A R  T E A T R U  SŁO W ACK IEG O
Czwartak: „Grube ryb/4 (VI. szkolne

0 godzinie 6.30 wiec i..).
Piątek: „Grób nieznanego żołnierza44 (pop.). 
Sobota: „ProuOb/©z wśród bogaczy44 (parem.) 

Nowość.

REPERTUAR TEATRU POPULARNEGO
Czwartek: „Taniec Szczęścia44.
Piątek: „Wesele Lalki" (premje ra).
Sobota: po południu „Wesele Lulki1’ ; wie­

czorem „Taniec Szczęścia’4.
Niedziela: O godz. 11 rano „Wesele Lalki41, 

po południu „Nasi w Ameryce", wieczorem 
„Taniec Szczęścia4’ .

—o — -
WANDA: Zakończanie filinu „Nędznicy44 HI

1 IV. serja (12 aktów) p. t. „SeTce Galernika"
REDUTA: „W  posroni za śmiercią44. 
UCIECHA: Zakończenie filmu „Nędznicy"

III i IV. serja (12 aktów) p. t. „Serce Galer 
nika44.

SZTUKA: „Cesarskie manewry4’ , dramat
.ensacyjny w 9 aktach.

PROMIEŃ: „Dla ciebie kobieto14, dramat. 
W roli głównej Henny Porten.

NOWOŚCI: „Zatracona ułiea“  i  „Kwadeł 
v.oub z yczeszkodam4,1' „y-;.

W ARSZAW A: Pat i Patachon p. t. „Bo­
kserzy44.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM JULJUSZA
SŁOWACKIEGO. Dziś we czwartek po przed­
stawieniu szkolnem od^ędue się generalna pró­
ba z uowości A. Linda i P. Ch»ine4a lekkiej 
komedji p. t. „Pioboszcz wśród bogaci/44 
trankrypowany z głośnej powieści Clement 
Vautela Tytułową rolę wykona p, Leopold 
Komomiclcl. W  innych rolaeh wystąpią pp.: 
Wernicz, Kossocua Zalewska Cza,Morzyska, 
Kl-ońska. pp. Kułakowski. Wybrański. Burna- 
towicz.Wysocki, Szymbortld. Turski. Chodeoki 
i mm. Próbami kieruje p. Marjan Jednowski. 
Na przedsrawienit, sobotnie część biletów za­
rezerwowana jest dla uczestników 60-letniego 
jubileuszu Tow Wzaj Pomocy U. U. J.

TEATR POPULARNY NOWOŚCI. Dziś, 
we czwartek o goaz 7 i pól wiecz. przemiła 
operetka Stolz» ..Taniec Szczęścia44. Jutro 
w piatei? o goń: 7 i pół premjera ,,Wesele 
T.alki-11 w inscenizacji A. Piekarskiego. Bajka 
w wykonaniu najlepszych kił zespołu uroz­
maicona licznymi baletami zajmie z pewnością 
i dorosłych. Od dzisiaj sala teatru dobrze 
opalana.

a i .,BXANDER BOROWSKY, który należy 
dziś do najwybitniejszwch pianistów wystąpi 
w Krakowie w soborę 23 b. m. o godz. 8 wie­
czór w Starym Teatrze. Alexander Borowsky, 
to nie tylko temperament muzyczny —  jest 
w mm coś porywaiacego. Gdy się słucha, jak 
artysta wykonywa Scarbe R?.vMa ma się wra 
żeuie, że iakiś spętany tvtań mocuje się z ży­
wiołem. Tair-oc ognia Manuela de Falla staje 
się u Borowsky4ejro ba-rwna tęcza, o-dną. ośle­
piających i olśniewaiacych błyskawic. Gra ja­
sna stylowa, niezwykle bieda, oddająca każ­
dy nastrój j odcień, daj© słuchaczowi niezwy­
kłe zadowolenie.

EMANUEL FETTERMAN, najsłynniejszy 
wiolonczelista, współczesny, koncertować bę­
dzie w Krakowie w niedzielę 24 b. m. w Sta­
rym Teatrze. Koncert ten wywołał w naszem 
mieście bardzo iwwe zamteresowanie.

Z  « a l>
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ENERGICZNY EGa EKUTOR.

Na ławie oskarżonych przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie zasiedli: Józef i Włady­
sław Bartosikowie, oraz Stanisław i Piotr Brzos­
kowie, kmiecw z Mtoszowy, oskarżeni 0 sta­
wieni© oporu egzekutorowi Mikołajowi Kufci- 
szynowi, który przybył do wsi z wójtem Urbań­
czykiem, aby ściągnąć od nich zalegający po­
datek. Zostali oni oskarżeni o zbrodnię gwałtu 
publicznego i zniewagę osób urzędiowych i za­
sądzeni na 3 do 1 miesiąca więzienia, którą to 
karę warunkowo im zawieszono. Od wyroku 
tego odwołali się w«zyscy oskarżeni i wczoraj 
właśnie odbyta się pod przewodnictwem s. s. o. 
dra Podobińskiego, przy ud/alt s. s. 0 . dra Hor- 
skiego i s. s. o. dra Wagi —  rozprawa apela­
cyjna.

Trybunał przyjął, że Kubfezyn nie wyko­
nywał żadnej czynności urzędowej., gdyż jawi! 
dę na miejscu o godz. 9 wieczór, bez wykazu 
zaległości i w stanie tak pijanym, iż nie miał 
świadomości tego co czyni, a wreszcie, ż© tu<= 
było powodu do sekwestru rzeczy, gdyż Bar­
tosik udowodnił zapłacę podatku kwitami urzę- 
dowemi. Na ukutek tego trybunał zniósł wy­
rok I. instancji jako nieważny i polecił ponf- 
wne przeprowadzenie rozprawy, Oskarżał prok. 
T> Rrwakonf,

Szpital ortopedyczni dla d rec i  
D r a  N .  K o a l A s k l c g o
KrakCir, ul. św. Filipa 15. Te! 4898 międzymiastowy.

Godziny przyjęć od 8—12 p. p. i 5—6 p. p. 
przyjmuje chorych do leczenia stałego i -mbula- 
toryinego. Sala operacyina, Dokdj do zakładania 
opatruuków giusowych. Diatheim!i, lamna kworc,. 
biblioteka, — Kosztb utrzymania dzienne od zŁ 5,
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Żgdc jgosp̂ larao-splCCTBt
Manifest flnâ jery światowej.

PTtecłw wszelkim barjerom tamującym w olny kuwle*.
i  dobrobyt*.

Bet woliw^u haftdlu niema kiedytu

Jłje jjss dotiłosfliSuiy, najwybitniejsi praed- 
dtawiciele bfeg bankowych i przemysłowych 
całe j o  świata, wydali wspólnie manifest do 
wszystkich państw, pomagając się w  nim przy­
wrócenia «v olnego handlu, jako jedynej pod­
stawy dobrobytu społeczeństw. Ze względu na 
maczanie, jakie posiada tego rodzaj", enunoja* 
eja, oudajemy ją w ohszemem streszczeniu 

Nie możne patrzeń bez żadnych zastrzeżeń— 
mówią finansiści =■— na ł o ,  w  jaikim stopniu 
zdołały wrargnąć do międzynarodowego handlu 
hamując jego rozwój normalny, barjery państw, 
specjalne pozwolenia i  zakazy. w  żadnym 
okre de nowoczesnych dziejów nie wymagał 
handel bardziej aniAJi dzisiaj uwodnienia od 
tego rodzaju więzów, aby umożliwić tym, któ­
rzy ten handel uprawiają, przystosowanie się 
do nowych warunków. Załamanie się wolnych 
politycznych jednostek toryio. jalrych w  Euro­
pie, stanowi ciężki cios dla międzynarodowego 
handlu. W obrębie ograniczeń obszarów, któ­
rych mieszkańcy wymieniali dotychczas swe 
produkty w wodnym handlu. us+anowiono cały 
azeri g nowych granic, tworzących barjery, któ­
rych strzegą zazdrośnie ustawy celne. Zniknęły 
stare rynki zbytu.

W  cfl'u zaznaczenia i obrony tyeh nowych 
granic wprowadzono poświadczenia, taryfy i za­
kazy, których skutki już ukazały się, jako 

w najwyższym stopniu szkodliwe. Jedno pań­
stwo pozha wiło się swoicn tanicL środków ży­
wności drugie *nów zaopatrzenia swojego ryn­
ka w Unie towary. Poszczególne gałęzie prze­
mysłu derrały wskutek braku węgla, fabryki 
zaś z pow»du niedostatku surowca. Za morem 
celnym i bez rzeczywistych ekonomicznych 
podstaw stworzono nowe lokalne ośrodki* prze­
mysłu, które wobec konkurencji mężna było 
utrzymać przy życiu tylko w  ten spoeó'', ze 
wznoszono coraz to wyższe mury celne. Ceny 
wzrosły powszechnie i zostały wywołane sztuca 
ną drożyzna. Ogólna produkcja Jako ęafosć 
-Ofno a bią.

Dlategto też Europa nie może powrócić do 
?iły, dopóki politycy wszelkich Krajów, zarówno 
ł tary eh jaik i nowych, nie uświadomią sobie 
jasno, 2e handel nie jesi żadną wojną, lecb 
jedynie procesem wymiany i że w oczach po­
koju sąsiedzi nasi eą raszymi k lijen W i, oraz, 
że ich dobrobyt jest warunkiem wstępnym na­
szego własnego dobrobytu. Ograniczenie im' 
portu pociąga za robą lóm iież ograniczenie 
eksportu. Poniewp-* wszyscy jesteśmy zależą’ 
od wwozu i wywozu towarów, ^raz od proce 
su międzynarodowej wymiany produktów, nic 
ma na przypatrywać się Dez poważnych wątpli- 
wości takiej polityce, która dąży do zubożenia 
Europj.

Na szczęście nie trak oznak wskazujących 
na to, że w końcu opinja publiczna we wszyst­
kich krajach uświadomiła sobie to groźne nie­
bezpieczeństwo. Liga Narodów i uaędzynaro- 
diowe izby handlowe *abrały sie do dzieła, aby 
umniejszyć wszelkie fuimdntoćci, zakazy i -ogra­
niczenia, do minimum, usunąć wszelkie nierś- 
wmohd w tycsh stosunkach, % wyjątkiem sa 
mych taryf celnych, oraz ułatwić komunikację 
pasażerską i  towarową. Wpływowe nswbistoścl 
w niektórych krajach domagają się zupełnego 
zniesienia taryf celnych. Pewne państwa w  nie 
dawno zawartych umowach u-ztały za rzecz 
konieczną uwolnić handel od ws/.elldcL krępu­
jących gę więzów. Doświadczenie poucza, żo 
obaloiii s ekonomicznych przeszkód, odgranicza­
jących po? czegćlne narody, jest uajważmej- 
szym środkiem na usunięcie zastoju handlowe­
go, który wszędzie odczuwamy.

< rcemy dać wyraz naszemu niezłomnemu 
przekonaniu, iż ponowne wprowadzenie wome- 
go handlu, mieści w  sobie najlepszą możliwość 
wak-zeszenia światowego handlu i kredytu.

Nactępują podpmy przedstawicieli świata 
finansowego i gospodarczego 16 państw. Z poł- 
sikich finansistów pódpisaH manifest Henryk 
Aschkenazy, St. 'Karpłńsid, Marjan Szydłow­
ski i A. Włemawsk'.

H&ndji Śląska nisszpskisgo zamiera.
NIEUDOLNA GOSPODARKA PO POLSKIEJ STRONIE. —  ZJAZD KUFIECTWA W  CIE­
SZYNIE. —  JAK RATOWAĆ MIASTO I HANDEL OD UPADKU? —  O POŁĄCZEN*E CIE­

SZYNA Z KRAKOWEM.
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Ustawa w lsratsyjiia  będzie 
znowelizowana,

Ośwlad-zenre Prezydenta K eczypospolitej

Dnia 14 b. m. p. Prezydent Rzpltej przyjął 
ddegację Centr. K  omletu Stow. Obrony Wie- 
rzytmności, reprezentującego oddziały dzielni- 
i>owt'. Na audjencjl obecni byli przedstawiciele 
ZwiązJru subskrybentów poi. państw, w Po­
znaniu, Związku wierzycieli w Bydgoszczy, 
Lwowie, Dąbrowie Górniczej i Lodzi. Imieniem 
delegacji przemówił mec. Jeleńsk^ prezes Cent. 
Komitetu. Na audjencji przedstawiono p. Pre- 
zydetowi postulaty pokrzy wdzonych wierzycieli. 
W  odpowiedzi 3twierdził p. Prezydent, że kwe­
stią walmryzatji nadaje się do nawehzscji, po­
nieważ ustawa % dnia 14 maja 1924 r. wydana 
została w momencie dla wierzycieli najmniej ko­

rzystnym. Spraw  jest jednak bardzo skompli­
kowana i  dlatego wymaga., dłuższych badań. 
Szczególne zajęcie się tą sprawą powierzył ko- 
mdtef, a raczej p. mecenas Jeleński, p. St. Ca­
rowi, szefowi kanoelarji cywilnej p. Prezyd°Tita 
Rzeczypospolitej.

Znowu wielkie plany budowlani.
Ministerstwo robót publ. rozważa ■ ubec 

nae nrojUct robót inwestycyjny cm na większa 
skalę, dotyczący bonowy gmachów rząooro ych, 
oraz ożywienia ruchu budowlanego wogóle, 
jak,również budowy sieci komunikacji kołowej 
i kolejowej.

W  związku z tern pojawiły się pogłoski 
o sfinansowaniu ruchu budowlanego za pomocą 
t. zw. bonów hipotecznych, na wzói niemiec­
kich marek rentowych, zabezpieczonych mie­
niem obywateli.

Gd czasu, jak przeprowadzono podział Ślą­
ska cieszyńskiego między Polskę a Czechy, za 
znaczą.' się poczty po ubu stronach fatalne 
następstwa tej ńgrah cza ej z wymogami gospo­
darczego żyda  separacji Czechom oddano bo- 
wiem nietylko połowę Cieszyna, ale i całą część 
praemyśłoY*ą, wskutek czego cześć polska, wy­
bitnie rolniczo-nandlowa, dostosowane do współ 
żyda z oddzielonymi obecnie okręgami przemy­
słowymi, siL ie podupaść musiała.

Trzeba przyznać, że i gospodarka po pol­
skiej stronie jest nie nadzwyczajna. Państwowa 
administracja aóor aicyra. krydoiyika, powosta 
jącyćh p«d przymusowym zarządem, jest tak 
niedołężną, że cały szereg folwarków powy- 
azierżawiano, onzyczem dzierżawcy, nie płacąc 
W wielu wypadkach żadnej tenuty, gospodarzą 
systemem rabunkowym, by w jak najkrótszym 
czasie wydobyć jak największe korzyści. Roz­
trwonieniu zupełnie m. in. oborę zarodową by­
dła ałgaueraldego; obora tą dziś już nie istnieje. 
Olbrzymio budynki koszar wojskowych w Cie­
szynie stoją w dwóch trzecich częściach pustką 
a przy braku, konserwacji i  masowem rozkra 
daniu z nich drzwi i okien, grożą ruiną.

Ten niewesoły obraz miasta i jego okręgu, 
oraz gospodarczego w nich życia, skłonił or­
ganizacje kupieckie zachodniej Małopolski i 

śląska cieszyńskiego do urządzenia tam zjazdu 
Odbył się on w uh. niedzielę z udziałem kup­
ców polskich i niemibCklch z Cieszyna i Biel­
ska, izby handlowej krakowskiej (dr. tferesj, 
kongregacji kupieckiej (sen. Adelman i St. Po- 
rębski), izby hautUowej bielskiej, włada i  t. i

Po zwiedzeniu, t rw a m  cieszyńskiego (znaj 
dującego się pod przymusowym zarządem) i 
miizeiiui zamkowego, odbyły się obiady w sali 
Domu Narodowego. Przewodu,kjt.- RialfU z Cie­

szyna aogaił jo stYnerdzenicm, że celem zjazdu 
jest; rozważono sposobów ola poclniesknia ban 
dlu Śląska Cieszyńskiego.

Referował p. KościaiKowski, przedstawia­
jąc rezomeję, domagającą się:

1) Przeprowadzenia kolei Cieszyn -Zebrzy 
dowice dla połąuzouia Śląska cieszyóskie6c 
z Ryl nikiem.

2) Wybudowania dworca kolejowego osc 
bowego i towarowego w  Cieszynie.

3) Nowelizacji podatku przentjsłowego od 
obrotu.

4) Zniesiania opłat patentowych i  rewizji 
opłat socjalnych

5) Liberalnego traktowania podatników, 
znajdujących się w krycycznem położeniu fi­
nansów em.

6) Zaprowadzenia pociągu yospiuiznego mię 
dzy Krakowem a Cieszynem.

7) Uwzględnienia w taryfie kolejowej ulg 
dla handlu Ślasua Cieszyńskiego.

8) Wdrożenia kroków w kierunku uznania 
Cieszyna za zdrojowisko.

Postmaty te motywował referent koniecz­
nością stworzenia miastu jakichkolwiek podstaw 
egzystencji, wobec tegu, że z rokiem każdym 
enyli się ono do upadku.

W  dyskusji zabielali głos pp. Porębski, dr, 
Bereś (sprawy komunikacyjne, projektując m. 
in. wprowadzenie linij autobusowych między 
Krakowem a Cieszynem), pos. Pisch (o ko­
nieczności uproszczenia systemu podatkotrego). 
oraz sen Ad.elman wykazując wady projektu 
ustawy przemysłowej, ni© uwzględniają.-ej po­
stulatów kupięctwa polskiugu cw do dowodu 
Uzdolnienia w handlu.

Rezolucje zglosacne jednomyślnie przyjęto. 
W  zjeździe brało udział około 300 uczestników.

Bony hipoteczne byłyby emitowane do wy­
sokość dwóch ioiJjardów złotych, czym do su­
my zapewniającej szybkie tempo robót 5nwe- 
styeyjnych na szereg lat.

Odcinki bonów do 100 zł. byłyby dopuszczo­
ne do obwgn na równi ze złotem.

Projekt ten ma na celu odbudowę kiaju bez 
pomocy ^ożyczeK zngmicznych, które by­
wają ofiarowane na zbyt uciążliwych dla pań­
stwa wat unkach.

Równocześnie ukazało się' zaprzeczenie 
urzędowe, dementujące wszelkie tego rodzaju 
wersje. Rząd podkreśla prEytem, że nie ma za­
miaru wrjśta na di ago zakapturzonej inflacji.

Elelttryfikowanie Małopolski.
W związltu z przyjazdem p. Rarainga do 

polski podaje prasa warszawska, że zaintereso­
wanie p. Bardinga Koncetruie się obecnie prze- 
dewszystldem na projekcie zużytkowania 
upadku wód na Draiajcu pod Jazowskiem dla 
celów wytwarzana energji elektrycznej.

Myśl 'zbudowania wielkiej elektrowni w Ja­
zowsku - była bliską realizacji już przed wojną-

Z dokonanych .wówczas Obliczeń wynika, że 
wyzyskanie siły wodnej Dunajca może zaopa­
trzyć w tanią e?ekcry< znoać nałą Małopolską.

Ruch na rynku akcyjnym 
ożywiony.

Dolar lekko obniży? się.
Wzrost nodaży obniżył anavru wczoraj lek­

ko dolara ao poziomu 9.02 ł pół w K rakowie. 
Kurs warszawski bez zmiany. Obroty na ogół 
małe, popyt utrzymany w dotychczasowych 

mirintalnych granicach, jodynie podaż znacz-

Obroty akcjami nadal żywe, specjalni© po­
szukiwano Górkę, Piaseckiego, któremi zawar­
to bardzo dużo trinzakcyj. Tendencja na ogół 
utrzymana.

Płacono: Bank Przemysłowy 15 -16 gt., 
Tohan 20 gr., Pharma 1.15 zł., ZiehmiewdM 
13.50— 13 60 zł., Parów ozy 31 gr., Górka 1 6  gr., 
Siersza górnicza 4 zł., Tepege 24 gr.. ITiemo- 
jowski 35 gr., Chodorów 114 zł., Chybie ,5.15—  
5.20 zł., Piasecki 2 zł., Jaworzno 13.50—‘ 
13.75 zł.

BRONISŁAW PALK.

n m a rl^ c E s
Wstrzymałem wierzchowca, kuóry z trudno­

ścią stąpał po rozmiękłej, błotnistej drodze i 
rozglądnąłem się dokoła.

Szerokie pasma brudnej, szarej mgły opusz- 
tttały się ku ziemi, spowijając w lodowatym uś 
ciska rozpościerającą się przed nami równinę, 
Drobniutki deszcz, który mżył już od kilku go­
dzin i  zapadający szybko mrok, uniemożliwiał 
iorjentu waiae się w terenie nawet teraz, kie­
dyśmy już wyjechali z bom i stanęli na małej, 
pnroełej leśnymi storczykami polanie, gdzie dro­
gi rozchodziły się w dwóch kierunkach. Jedna 
f  nich zdawała się prowadzić ku majaczącym 
w  oidali brzegom Bystrzycy, druga skręcała 
szerokim łukiem ku wschodewi, gubiąc się 
w kępach drzew, których kontury zaznaczały 
się niewyraźnie wśród mgły i deszczu. Posta­
wiona na rozstaju kapliczka z figurą św. Jana 
Chirzckłels, dohrzo utrzymana i umajona, świc­
iem kwieciem, była jedynym szczegółem, świad 
i zącym, te w  pobhźu znajduje się jakaś wieś 
czy też osatia, której domostwa kryły się zape­
wne poza zielony zaporą drzew, widniejących 
w  oddali.

Zwróciłem się do mojego towarzysza, który 
zsiadł z konia, aby zacisnąć popręgi u siodła.

—  T o  nie ma sensu. Musimy we wsi orzeno- 
cować. Jedziemy ośm godzin bez wypoczynku

Towarzyszem moim był Stefan Braun, stu­
dent politechniki warszawskiej, przyjaciel i ko- 
1ega szkolny, z którym wybrałem się ,ąia krót­
sze lrofli“  konno, do Maąjampola, gdzie rodfi-

c© jego mieli mały folwarczek. malowniczo po- 
łożuny nad zakrętem Dniestru.

—  Taik, deszcz zaczyna znowu nadać. Nie 
mamy szczęścia —  mi nlcnąl w odpowiedzi.

*—  Nie marudź —  rzekłem. — Zdaje się, że 
do wsi jeszcze daleko.

Wsiadł na konia i ruszyliśmy drogą ku 
wschodowi. Ale o pośpiechu nie było mowy-, 
Zmęczone wierzchowce nasze zapadały się co 
chwila w kałuże lepkiego, żółtego błota i śliz 
gały na rozmiękłej glinie. Trzpehgodaiwna po­
południowa burza, która zaskoczyła nas w  le- 
3.0 i  prze moczyła, do nitki, dała się We znaki i 
blednj m zwierzętom. Zdjął mnie strąeh, że noc 
zapadnie, zanim znajdziemy się pod dachem. 
Wyciągająca ku nam macki, jak olbrzymi po 
lip, mgła i zmiericb, który zdawał się pogrą­
żać całą okolicę w  złowrogim smutku, przypra­
wiały mnie o dziwny niepokój. Zmęczenie i 
gniew, Że dałem się namówić do opuszczenia 
gościńca i zjechania na nieznane ml polne 

ścieżyny i  drogi leśne, fatalna pogoda i obawa 
przed zbliżającą się nocą, czyniły mnie: nie­
zwykle podatnym na najdrobniejsze przed 
wrości.

» Czyżby okolica zmieniła się taik bardzoi 
w ciągu ostatnich dziesięciu 1a<t? —  mruczał 
jadący obok mnie Stefan. —  Zdaje mi się; jak­
bym był w tych stronach po raz pierwszy. Nie 
twierdzę, żebym zabłądził, ale powinniśmy o 
tym czasie być już dawno nad Bystrzycą.

•a-j Nol. Nareszcie jakaś żywa dusza! —  za­
wołałem uradowany, widząc zbliżającą sie ku 
nam przez pola postać starego wieśniak:1. Szedł 
zgarbionyj podpierając -się kijem i odrywając 
z trudnością nogi o j lepkiej, grzążleiej ziemi.: 
Zauważyłem go dopiero • w "chwili, kiedy odda-.

lcrny był od nas zaledwie o kilka kroków. Mu 
siał wyjść z poza kepy krzewów, rosnących 
przy drodze, skąd obserWowjJ nas widocznie 
od dłuższego czasu.

—  Hej! Stary! —  zcróeił się do niego z za 
pytaniem Stef-an. -u.GdZieby tu można przeno­
cować?

Stanął, jak wryty, ale nie odpowiadał, cze­
kając jakby na dalsze pytóńiź. Jego siwe, za­
mglone oczy spoczęły najpierw na twarzy mo 
jego towarzysza, a potem zwróciły się ku mnie.

—  Powiedzcież, u djabta! —  zawołałem znie- 
cierpłilrtony. —  Czy nie ma tu w pohPiu ja­
kiegoś domostwa, gdzieby można przenocować? 
Do wsi daleko?

Ocknął się i wsparty na kiju, odpowiedział:
—< Oj! Daleko. Nie za je dziecię przed nocą.
—  Przecież w polu i na deszczu spać nk. 

podobna —  wtrącił Stefan. —  A  gdzie P> owadzi 
dioga, która jedsiemy?

—- Do dworu, panie —- odrzćkł starzec; wska 
żując na kępę drzew,' odległą, .o niespełna dwa 
kilometry.

—  Doskonale! ■— zawołałem. — Chyba tam 
nie odmówią nem gościny.

Wieśniak uśmiechnął się zagadkowo, ale 
n a  nie odpowiedzią).

—  Jakto? Wątpicie? —  zapytałem zdu­
miony.

Wzruszył ramionami.
— Nie. to nie... Ale... tam nikt nie zajeżdża, 

Od kilku lat... - -^* j -ą -..m
—  Nikt nie zajeżdża do dwom? —  zapyta­

łem zdumiony. —  A to czemu? Ozy paóktwó
chorzy?

— - Nie, nie ehow.y... Chociaż może... To 
Jługa hiśtorja.

Czułem, te  ogarnia mnie zacieka wienie. Sło­
wa starego niejasne i zagadkowe, jego widocz­
ne zakłopotanie i wymijające odpowiedzi wżbi - 
dziły we mnie ochotę dowiedzenia się czegoś 
bliższego o właścicielach dworu.

—  Zdaje się, te „nam państwa Osieckich. 
W  każdym ra»ie, poznałem jakiegoś poruOznł- 
ka Osieckiego, kilka lat temu w Brześciu Li­
tewskim.

Wieśniak spojrzał na mnie' badawczo.
—- Może to i ten... Wysoki, szczupły, z c z o t-  

n.emi oczyma... Przystojny pan.
* -  Cóż się z nim stało? — zapytałem.
— 1 Ni© żyje... I  brat jego młodszy nie żyjd 

Zginęli na wojnie.
Zwrócił s'ę Ru nam
— Odprowadzę panów pod dwór. Służyłem 

tam niegdyś przez szereg lat.
Ruszyliśmy ku dworowi. Przewodnik naep 

zrazu jakby zaspany i odpow--dający półsłów­
kami, rozgadał się stopniowo. Słowa jego, peł­
ne smutku i gorzyczy, zdawały się świadczyć 
o przywiązaniu do dawnej siedziby i jegr właś­
cicieli. Był on. jak się okazało, dwadzieścia lat 
z górą karbowym u p. Osieckich i opuścił ich 
dopiero w ostatnim czasie, ulegając wyraźnemu 
życzeniu chlebodawców. Zamieszkał w  poblis­
kiej wiosce,1 często jednak zaglądał do dworm 
gdzie spędził tyle szczęśliwych łat i do któreg® 
rwał się zawsze całą duszą. Wzruszony przy' 
wiązaniem starca do dawnej siedziby, znpvt» 
łem, co go skłoniło do porzucenia służby I cze­
mu Osieccy obeszli się z nim tak bezwzględnie-

—  Trudna rada —  rzekł, wzruszając rami®' 
nami. —  Nie mogłem dłużej natrzeć na to | f (1 
się tam dzieje. Nie chciałem rozmawiać z oj?' 
boszczykami. Nie widziałem ich..., (0. d. o*)-
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Z ostalnfeJ c"jwljj.
Odpowiedź polska w sprrwie -Urzeka

Warszawa (PAT) 18 b. m. rząd polski wy­
stosować do poselstwa niemieckiego w War­
szawie notę werbalną, w odpowiedzi na notę 
niemiecką z dnia 2 b. m., w  kwestji Chorzo­
wa. Zgodnie z0 &wdm stanowiskiem pderwot- 
nem, nota wyraża gotowość podjęcia rokowań 
na płaszczyźnie polubownego załatwienia cało­
kształtu sprawy i to przedewszystkiiem droga 
bezpoarednu b rozmów między dyrekcją fabry­
ki chorzowskiej a zainteresowanemi spółkami

Bayt, ische i Oberslesische i ewcufualnie z  udzia­
łem detegatów rządu polskie; ;o. Rząa polski 
wyraża ubolewanie, że polska propozycja jest 
pominięta milezendem, niemniej przeto rząd 
polski podtrzymuje nadal gotowość do podjęcia 
rokowań, uważając jeetnak, że obowiązek od­
dania fabryki chorzowskiej w naturze nip wy­
nika dla nas ani z konwencji genewskiej, ani 
też z wyroku trybunału w Hadze.

 OQ0 -

Jeszcze ec no przesilenie- nie minęło
ju ż  m f1wi$ o  d ry g ie m .

Czyli: lldańsk lui rzs się rzędzi.

Gdańsk. (PAT) Wczoraj odbyło się tutaj 
zebranie partji centrowej, na którem senator 
Sawitzki przedstawił przyczyny ostat niego
przasil<~nia senackiego w Gdańsku ł bieg ro­
kowań w sprawie utworzenia nowego senatu. 
Omawiając stosunek Polski do Gdańska, mów­
ca oświadczył, co następuje- Być może, że 
Kąd polski ze swego stanowiska nie mógł 
Błaczei postąpić, udansts mus, bronić swoich 
-spraw, to też po utworzeniu nowego senatu 
x udziałem nacjonalistów niemieckich, musi­
my i nadal starać się o doprowadzenie do po­
rożu onerda * Polską, broniąc równocześnie 
Gdańsk?.

Gdańsk. (PAT) Wczoraj Kontynuowane by­
ły rokowania stronnictw koalicyjnych w spra­
wie utworzenia nowego senatu. Mają one na 
celu ustalenie personalnego składu nowego 
senatu.

Wskazując na zadania nowego senatu, prasa 
gdańska podkreśla, że działalność jego ogra­
niczona będzie do praeprowrdzenia projektu 
ustawy o pełnomocnictwach, sprawy uregulo­
wania płac urzędniczych i reform^ akcji zapo­
mogowej d!a bezrobotnych. Wobeo tego prasa 
wyraża Opinję, że senat ten, po dokonaniu 
swojego zadaniia, ustąpi w pełowie grudnia 
b. r. miejsca nowemu senatów’.

Kiemcy boją się lamieszbk komunistycziiy^h.
Berlin. (PAT) „Berlincr Tageblatt’*, omawia­

jąc projek* ustawy o stadle wyjątkowym 
w Niemczech i o dyktaturze, stwierdza, iż cały 
pomysł zrodził się na tle obaw przed niebez­
pieczeństwem komunistycznem. Związek czer­
wonych bojowców frontowych odbył we Wroc­
ławiu ćwiczenia, których zadaniem strategicz- 
mem było obsadzenie tam tejsaego urzędu pocz­
towego. Wypadek ten wywołał dyskusję na

berlińskiej Radzie gabinetowej i 41& przeciw­
działania tej akcji opracowane dostały powyż­
sze projekty. Organ demokratyczny jest zda 
nia, że do zwalczania wywrotowych teudencyj 
bolszewickich vystarczy żandarmerja, ustal 
nie zaś środków ogółno-państwowych na sku 
tek czysto lokalnych wypadków, odetylkę nie 
Fowstrzyma fali komunistycznej, lecz przeciw-; 
nie, wzmoże ją.

P o d z i a !  C h i n .
Szanghaj (PAT) Ze stromy chińskiej podają 

sensacyjną wiadomość, ze marszałek Czamg- 
T&o-Lfc zamianował Czaug-Czuug-Czanga ge­
neralnym inspektorem Kiang-Su-^niiwey i <£$• 
K lan" i w teu sposób de facto wynowiedria, 
wojnę generalnemu gubernatorowi Suinghaju. 
marszałkowi Sum-Czuan-Fangowi, który spra­
wował dotychczas kontrolę nad temi prowin­
cja ni Stworzyłoby to sytuację —  jak to nie- 
daww > przepowiedział Karachan *— a miano­
wicie, że Gzamg-Tso-Lin 1 kintończycy [jodiie-

liliby się ostatecznie władzą nad Chinami, wy­
łączając Wu-PM-Fu i Su-Czuan-Fanga w tym 
podziale. Generał Czang-(Wug-Czamg trans­
portuje wojska do Nankinu, poczem, gdy kan- 
tońezycy przedsięwe^mą —  jak ogólnie ocz >- 
kują . atak na Szanghaj, z pominięciem Nan­
kinu, pozycja marszałka Smia, który knajpuje 
się pod naperem awóch annij i rewolucji 
w Cz‘ Klang, będzie beznadziema, a jego klę- 
-ika uczyni marszałka Cfcang-T&o-Lin» i kaa- 
tończyków niewątpliwie panami Chin.

Serockie wynalazki wojenne.
Moskwa. (A W ) Z Od&asy donoszą, że po 

manę - -ach 'loty czarnomorskiej, przy był tam 
nączetnika flory sowieckiej, Muklewicz, który 
wobec przedstawicieli prasy oświadczył, że 
eskadra bojowa Boty czarnomorskiej przebyła 
w ćwiczeniach wojskowych 8.600 kim., podczas 
który >h wypróbowane zostały ostatnie wyna­
lazki, zwłaszcza w zakresie wałki w p zysto. 
sowauiu hydroplanów J w walkach morskich, 
odbywanych w ciągu nocy. Minkiewicz uznał, 
że scLoinośćą bojową i wyszaoleniem załogi 

flota czarnomorska przewyższa niektóre floty > 
państw zacbednicL.

16.36C STUDENTÓW w  ROSJI.

Moskwa, (AW ) Obliczenia komisarjatu lu­
dowego oświaty wskazują, że w ciągu jesieni

roku bieżącego przyjęto na 57 uczelniach so­
wieckiego typu wyższego 16-360 studentów, 
w czem ze sfer robotniczych 30 proc., partyj­
nych 26 proc. I włośdańsl ich 22 procent. 
W rubryce partyjni wchodzą przeważnie w grę 
elementy urzędnicze.

ROSJA ROKUJE O SPŁATĘ DŁUGÓW 
W  AMERYCE?

Paryż. (FA T ) Dzienniki donoszą z Moskwy, 
że Rada komisarzy ludowych postanowiła wy­
słać do Ameryki komisję, mającą przepru ra­
dlić rokowania w kwestji długów.

C z ło n k o w i e  1 sympatycy 
C h .  D .  p a m S ę t a f c le  o  l u n -  
dnszn p r a s o w y m  wtryianl- 

etwa.

r Dziś i dni , f r ó w n o c z e ś n ie  na ekranach kinoteatrów
« « W A N I  D A

ZAKOŃCZENIE
UCiiCM A“

• S *  „NĘDZNICY CS

[ Ostatnia dwie ser je arcydzieła ‘ Nędznicy* zawierają kulminacyjne sceny tego 
arcyfilmn i przewyższają potęgą wzrjsztnia i napięcia dramatycznego pierwsze 

dwie aerje, które tak entuzjastycznie nrzy ęła nasza PubFczność.
  ......          " 1 - 11 1 ' aa. iMa

t t l  llnfTafr npndffcinisń• ®  kino ,,Wanda“ • godzinie 5,7  i 9, w niedzit-lę o godz. P-ciej. jAffi 
FUlZąicllPrZcOSlflWISfl. W kino „Uciosze" o godz. 5*20, 7‘20 i 9*20, w nledz. od godz. 8'20. J K E

Zdolność konkurencyjna Polski jest wteika.
Stwierdza to organ Stresami m ie .

Hamburg. (PAT) hamburger Frcmden- 
błatt“ , organ zbliżon„ do ministra Streseman- 
aa, zamieszcza obszerna korespondencję z War­
szawy na temat obecnego położenia gospodar­
czego Polski. Pbmo uważa, że wynurzenia za­
równo optymistyczne, jak i pesymistyczne 
w tym przedmiocie,od których roi się w prasie 
zagranicznej, przeważnie mijają się % prawdzi­
wym stanem rzeczy. Drożyzna naprzykład, bę­

dąca przedmiotem stałej woski tu^hn polskie­
go, oraz szerokich warstw ludności, jest natn- 
ralnem zjawiskiem towarzysz cem a reguły 
ożywieniu żyda gcspodaiczes j  we wszystkich 
kiajachu Wzrost &% eksportowej Polski w cią­
gu ostatnich miesięcy, który zaznaczył się wy­
raźnie, świadc. y o tern, że zdolność Polski 
do k u j oicucjt na rynku światowym wcale nie 
osłabła.

B50B3KBBI

Ku zjudnocreniu chrzęść, ruchu 
zrwsdowego.

Katowice, (Telef. wł.) We środę odbyła się 
w Katowicacn Konferencja przedstawicieli cen­
trali krakowskiej i katowickiej Chrześcijańskich 
Związków zawodowych w sprawie połączenia 

obu orgattizacyj, które niejednokrotnie spoty­
kają się na wspólnych terenach pracy. Przewo­
dniczył konferencji ks. red. Luawik Kasp-zyk 
z Krakowa; uczestniczyli też w niej posłowie 

PucńałKa i Scsiński, sekretarze obu central: 
Front i Musiał, oraz przedstawiciele Związku 

gamiKOw i me.alow ców. Po referatach I dys­
kusji, uchwalono jednomyślnie j/i^eptowadzić 
pomczerie obu bratnich organizac-yj i do w jak 

najkrótszym terminie. Dla przygotowania po­
łączenia wybrano komisję, do której weszli 
posłowie Puchatka i Sosiński, oraz sekretarze 
Front ł Musiał. Po ukończeniu prac przez ko­

misję, odbędzie się wspólne posieazeme zarzą­
dów obu li czących się central, poszem zwoła­

ny zostanie wspómy kongres. Konferencja 
z dnia 20 b. m. jest bar izo poważnym kro­
kiem, zmierzające do ujednostajnienia chrześc. 
ruchu zawód, w Polsw. Dodajemy, że po­

dobna konferencja odbyta się przed paru tygo­
dniami z przedstawicielami chrześc. ruchu ro­
botniczego we Lwowie.

 oOo------

Zamordowania ip. Sobińskiego
aktem zemsty prj'walnej?

Warszawa. (Telef. wł.). Do wieczora dzi- 
Niejszogo śledztwo w sprawie morderstwa ś. p. 
Bobińskiego. kurafoira lwowskiego, nie dało 
iaduych pozytywnych wyników.

W  niektórych kołach przypuszczają, że 
mord ten mógł być doko-any na tle osobistem. 
Kursują pogłoski, że mordu dokonał z zemsty 
albo jakiś nauczyciel Rusin, przeniesiony na 
zachód, albo maturzysta, którego Sobińiki 
nie dopuścił do matury.

W
Dzienniki lwowskie przyoommają charakte­

rystyczny incydent, jaki zaszedł między ś. p. 
Bobińskim a pos. Ohruckim, Poe. Chracki, któ­

remu kurator zwrócił uwagę, to nie da się spro­
wokować i żądał zmiany tonu rozmowy, gdy4, 
w przeciwnym razie będzie musiał ją przerwać 
wychodzą® z pokoju audjencyjnego, zawołał: 

„Jupiter conaas"! Cbrucki miał zapewne 
na myśli znany zwrot „Jupiter tonans“  —  
(„Jowisz gram ąc;'1), dJaozego jednak powie­
dział „cunanso po: ostanie jego tajemnicą 

Męski eharr.fcter tragicznie znarługo kurato­
ra nal“ życie wystąpi w incydencie, o którym 
piszą zmów pisma warszawskie:

Oto niedawno w czasie posłuchania, I, p. 
Sobióskiego u b. Ministra Oświaty p. Sujkow­

skiego, padła taka wymiana słów:
—  Pan się mnie boi, Panie Kuratorze.., 

=-* Panie Ministrze, za mną śmierć od kilku 
iat chodzi, a ja się nie boję.

Lwów, (AW ) W  związku z zamordowaniem 
ś. p. Sobieskiego, nauka w szkołach została 
przerwana do piątku włącznie. Jutro odbędzie 
się nabożeństwo żałobne, a w piątek o godz. 
9 pogrzeb z Bursy Grunwaldzkiej. Zwłoki zo­
staną przeniesione z Buasy Grunwaldzkiej do 
katedrv. Młodzież weźmie grenjalnie udział 
w pogrzebie ś. p. kuratora Bobińskiego. Przy­
będzie również do Lwowa na pogrzeb wicemi­
nister Gajezak, który pozow anie we Lwowie 
ło piątku włącznie.

D EMISJA P . DANGLA PODPISANA.

Warszawa. (AW.). W  dniu dzisiejszym przed 
stawiony został do podpisu Panu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej akt dymisyjny wieemini- 
itra skarbu p. Dangla.

„Czyszczenia administracji
Warszawa. (A W ,). W najbliższym czasie zaj­

dą dalsze zmiany na wyższych stanowiskach
administracji państwowej. Ustępuje dyrektor 
ogólnego departamentu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, p. Kozłowski, ustępuje prawdopo­
dobnie wojewoda lubelski Moskaiewski, oraz 
krakowski, Darowski. —  Do Lublina zamiano­
wany będzie p. Remiszewski, do Kielc Korsak, 
do Krakowa dotychczasowy wojewoda kielecki 
Manntcufel.

Warszawa. (AW.). Rozeszły się pogłoski o 
przewidywanym usłąpieniu dyrektora departa­
mentu samorządowego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, pana Wetsbroda. Prawdopodo­
bnym kandydatem na to stanowisko jest pan 
Strzelecki.

P. Patek szefem Kancolarji G p ln e j.
Warszawa, (TciefóiK?.). -,f* taew kursującym 

pogłoskom jakoby p. Kętrzyński, poseł w Mos- 
twie, nie miał w róć* na swojs® stanowisko! 
dowiadujemy się, że wyjazd jogo nastart 
iv pi&’ v.-szych duiaoh Wymieniany
lako jego następca p. Patek, obejmuje nato­
miast Szefostwo Knnielarji Cywńinej Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

 oOo------

Rokowania o Uck naredowy ?
Warszawa. (AW.). „Na*z Przegląd11 donosi, 

że rokowania między Chrześcijańsko Narodo­
wymi, Związkiem Ludowo Narodowym z Cbrze- 
kijańską Demokracją, Stronnictwem Ludowem 
„Piast“  i Narodową Partją Robotniczą, które 
stworzyć mają oeoiray blok wyborczy, toczą 
się w dalszym ciągu.

Nowe stronnictwo białoruskie.
Warszawa. (Telef. wł.). W Wilnie odbyło 

się ostatnie zeł ranie organizacyjne nowego 
białoruskiego stronnictwa politycznego pod n&- 
r.wą. „Białoruskaje n acjćdno-c! cn:&k ra(y cznoje 

nbjadnsjuje". Wybrany został komitet c~gani- 
mcyjny, któremu poruczono zwołanie konferen­
cji partyjnej w dniach najbliższych. Jednym 

z kierowników nowej partji jest Druckl-Pod- 
■wreski, literat bialo.uski Nowe stronnictrwo 
obejmie wydawnictwo tygodnika hic i orns kie­
go „Białaruskaja chatka“ .

o q  o------

Kronika warszawska.
Warszawa, i,Telef, wł.) Chisiemęcie pomnika 

Chopina zostało przesunięte na 14 listopada.
W kinach warszawskich ukazał się polski 

film kryminalny p. t.: „Czerwony Blazea“  we­
dług Dowieści A. Biażejowskiego pod tymsar 
mym tytułem.

W Teatrze Polskim wystawiono „Dzieje 
grzechu" Stegna Żeromskiego w układzie dra­
matycznym L. Szyllera. Przedstawienie skła­
dające się z 43 scen, trwało do pół do 2-giej 
w nocy. Najlepiej wypadły sceny br itabe, 
„pochroTrowate11. Recenzenci pod inszą z uzna­
niem rolę Ewy, odegraną przez p Modzelew­
ską. Cel wystawienia tej „sztuki" budzi ze 
stanowiska etycznego i artystycznego powa­
żne wątpliwości *

K C N F IS K A T a  „ m a s z y n i s t y **.

W  Warszawie skonfiskowano numer „Mar 

-zynisty11 z dnia 15 b. m. Dwutygodnik ten jest 
irganem Związku zawodowego maszynistów 

P K. P.
  nOo----

Lot balonów.
Warszawa. (Telef. wł.). W e w*orek koło 

godzi! po południu wyleciały z lotniska Moko­
towskiego 3 balony: „Lw ów ", „Po.oań" i „Kra­
ków". Balony poleciały na wschód, gnane sil­
nym wiatrem. Do godz. 6 po południu we śro­
dę nie otrzymano żadnych wiadomości o oało- 
lach. Lot odbywał się w bardzo trudnych wa­

runkach, przy deszczu, chmurach i silnej mgle.

02116218
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Zwykł/ wiersz milimetrowy 
Nekrologi .
Nadesłane . .
Po kronice .
Na l-szej stronie .

15 gr.
30 *
:\5 » 45 „
50 GENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od głowa . . . , .

Zamiejscowe ogłoszenia 300/o drożej 
Układ tabi laiyczny 500/9 drożej

7 gr-

Z a  d k ia ł o g ło sz e ń  R e d a k c ja  mię o te rz e  od  p o w l e c b i  a ln o ś  ći.

mmi W IM U  GROMOWE
WĘOfĘRS^CIE 

w H akach  i flaszkach poleca P L  Duchowieństwu
po niskich cenach i na dogodnych warunkach kredytów.

lm& t a m  ipófcisisi Mli ReiiŁjil!
Krrfców, ul. Wisłna I. 8. nos

ffierpnjr ifalj ra m im  wysyła się niszw;oczaie>

STA ilBUW  BOBtlEiioiii Rowy Sącz
SKŁAD i PRAC017KIA

iwEiiw. siztów i sprjj WEfcso itizai
Wykonuje wszelkie reperacje wzakres tycnże

^chodzeco.

m
P o l s k a  L i i s j a  L o t n i c z a .

M e r o l o t  S .  A .

Przewozi pasażerów, uo- 
cztą lotniczą i towary. Ko­
mu w ięc zależy na zw ięk­
szenia obrotu, kto chce 
odobyć klientelę przez 
szybkie wykonanie dosta­
wy, (bo przecież towar 
wczoraj zamówiony listem 
lotniczym, może być już ju­
tro sprzedany w  składzie 
zamawiającego), ten ko­
rzysta z poczty lotniczej 
i  lotniczych przewozów 

towarowych.

I n t o r i n a f c l e  s i q  W arszaw a^ Now e Świat 24. Ts!. S ta . — K raków , iw. 4. Tel. ?222. — Lwów, fiiósel crorgiea. lei ®J®. —  Odańsis. Wrzeszcz. 
I d .  4 1 5 -tig -w icócń .acacm to ilstrasss  I . I d .  183 M

eesmammmatamm smmm-irna m i

Mu śmięt® paid«2emM®tii’e "SAzgstusa Mz&La
Kazania i szkice z Encykliką i objaśnieniem

Ms, Władysław® ftaisfa
nakładem Księgarni Krakowskie/

^ c » s € S  g ^ c m p t o e t i  f t e l i i c ń ;  5 ’ — .
Z a w m ó m i e m i t k  ^ u . a s 9 f m u t t  J t e O L i ń w .

n z Z ic a i ś m .  ‘J & w m a s z m  -M r . 3 5 .

P ff X y j  Ol u |«  roboty 
w zakres pykotarstwa 

maszynowego wchodzące 
jnkoto: kostiumy aam 
skie, swetery. kamizelk. 
męskie i dziecinne, rów­

nież przerabia stai*. 
Wykonuje starannie i po 
umiarkowanych cenach.

Jadwiga Fmkasdwnęi 
Wolska 21/ I. p. na lewo.

A V < l> t ls l ł  aUrnszka 
pochodrijc* u do­

brej roćziny, ktfUa wsku­
tek wypadków wojennych 
straciL całe mienie — Uj 
drogą uprasza silachet- 
nyc. ludji o pomoc. Dla 
flar szkl Z. Z. przyjmuje 
.‘-dm*nistrarja , Głosu Na­
rodu*. «401

BiS» »> da  woienny ciei- 
plący na epilepsję, nie­

zdolny do pr-ay oozost i- 
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną i 3 uziet i,, 
prosi litościwe oseDy 0 
pomoc. Nędzę stwierdzo­
no świr Jaetw or bóstwa. 
Łaskawe składki przyj­
muje Adm. „Gł. Nar.44 dla 

„uwaliły” Z. O.

BAltóry z Przewieleb- 
mwi nych Ks. Proboszczów 
lub administratorów, na- 
fflo posadę organirty .n - 
mu ojcu, odnowię w da- 
uyn s  aściele ołtarz lup 
Ł p rprzęty itoscreine. 
Pracę swa dam darmo. 
Zgłoszenia pod .uoiidny 
po. >ótnik“ do. „Głosu Na­
rodu1-. l271

M i M i e
pilno śpiewaki pa- 

I  X ra samiec z samicz­
ką 30 z ł. wyszle za po 
branien Gajewski Stani­
sław, Kraków, Gertrudy 
i. 10) 83Ś

Zt-ffljsguaesojsy kaleka 
uczestnik Światowe 

Wojny i były 4 letni jf Ciec 
Syberyjski sparaliżowany 
.aiemając na leczenie pro­
si P, T. o łaskawe datki 
do Adm. ,Giosn Narodu4 
pod „Zrozprczony*.

Reklama jesi dźwignią przemiału i handlu!

Staffur- k i lat ,89 cier­
piana skrajnąnedsę pro 

si c jPkiekolwi.sk wśpkf 
cie.' Zgłoszenia: Zofja Pro- 
kurad, Kraków, Zwierzy-

m
m

i
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n a d z w y c z a jn e j J ak o śc i, n a b y ć  m o żn a  
je d y n ie  k o rz y s tn ie  - w e  f i r m ie
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Z je iiiio czo n e  K o p a ln ie  G ó rn o ś lą s k ie

Spotka Handlowa z ogr. odo.

S k ł a d y  n l i c a  ^ a w i a ,  tu* za bramą kolejową
Tele fon  1390 1244

Biura: ul. Dietiowska 107. (vis a vis P. K. O.
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K O K S !  o ó r n o s l ą s k i  K G K S !

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA K H A K O W
ul. św . T o m a sza  L. 35,

p.óleea aast^pikląee' wydawnictwa:

C.ECYLJA PŁATKI :  Z Y B R H K O W ^ : „N a  pro^n 
małżeństwa41 Wydanie Ónfeje. PStr. 458).
Cena: w broszur/e zł 7.60. w kartonie zł 8.60

Matt-Ł panny doras*ajace t młode mężatki znajdą 
w dziele niniejszem wiele uwag z życia zaczerpniętych
0 Cb.i małżbtirtwi i o pożyciu rodzinn-m, ujętych r,.- sta­
nowiska etyki attolickiej i owianych wczytnym idea- 
Kbcmem.

ZT G rM lN T  W A S IL E W S K I: „Dyskusie". (Str. 224).
Cena zł b.—

Autor, szern ierz ide. wszechpolskiej w polityce, daje 
ilr f-eregn rozpraw o charakterze zasadniczym, mimo ich 
powłoki okolicznościowej, pełny wyraz swemu pogodo­
wi na geneze idei i człowiek! twórczego.

Jak wszystkie essaye Wasilewskiego i te „Dyakurje4 
“dznaczają się nie powszednośeią myśli i zmurzaia czy 
iclnlka do zajęcia okicślone^o starordska wołrc idei 
narodowej.

U. JACE K  W O EO NIECKL 0. P.: „Pełnia moćMtwy44. 
Stuojutn teologiczne dla inteligencji. (Str. 156).

Cena zj S .~
W tern studium autor daje inteligencji polskiej uo-ł- 

liwie pełną naukę o modlitwie i oczyśźc* I ł  sdhę o niej 
pojęcia, snujące się w umysłach religijnie niedośó uświa­
domionych — Jak wiele innych dzieł O. Womnieckiego
1 ło niewątpliwie wzbudzi żywe zainteresowanie w ko- 
(ach inteligencji katolickiej.

CUŁLAG H  Fr. Mac, kapitan: „Prześladowanie chrze­
ścijaństwa praw bolszewlzm*' Tłumaczyła z angiel­
skiego I .  111 a k  o w i c z  ó w n a. Kraków 1924. 
(8-ka. str, 4Y0 i V II.' v>na eg/,, brosz. |j 5.—

Książkę tę przyjęto nietylko w Anglji i Ameryce, ale 
i gdzieindziej z wiilkiem "znaniem. U nas powinna się 
spotkać z uznani* m zdwojonem i zair‘ resuwaniem pow- 
szechnem, bo nie wolno nam zapomnieć krwi ks. Budkie- 
"icza, nić wolno nam być obojętnymi u* jęki prześlą 
dowauyoh braćj w wżer** Niechaj ts książka niepokoi 
nasz spokój, mecb budzi na.sze sumienia41

(Przedmowa do nolskiegó przekładu!-

C Z Ą S TK A  X. Antoni: „W iara w Boga i czyn z w iary44. 
Opowiadania katechizmowe z przykładami. Cześć 
pierwsza. L wów  1926. (8-ka, str. 2214-III.).

Cena egz. brosz ?.l 3.20 
Jest to niesłychanie barwny i przystępny komentarz 

do katećhizmn. wsam raz przydatny do nauk katećniz- 
n owych dla ludu. G coś podobnego zawsze się upomina 
li nas? duszpasterze.

CZUJ X. E'r .łan: „Hłerarobja kościelna u św, Aitgu- 
8tyna44. Lublin. Nakładem Uniwersytetu lubel­
skiego. 1925. (Sika. str. 127).

Cena egz. nieopr. zł 4.—

Nie piorwsza ta skrzętnego badacza monografja o dok­
trynie 5w. Augustyna odznacza się terni e&ułomi zaiete 
mi, które Krytyka podniosła już t okazji poprzednich 
prac X. Prof. Czuja z dziedziny patrystyki Tętna,,' jej, 
szególnio dz'9iai aktualuy z wiadoa yeb pi syczya zdo- 
le, jest. zainteresować nawet niesnecjalistow w dziedzinie 
badać nad nittorja dogmatów.

DOBROW OLSKI Kazimierz: „Pierwsze oekty religijne 
w Polsce44. Kraków 1925 (8 ka większa, str. 44).

t^ena egz brosz, zł 1.—
W óiłdiwy badacz zabytków w Polsce religijnych, 

w szczególności hagjogiaficznych. wyk&zuju w broszurce 
tej, będącej osobr* odbitką z czasopism# , Beformacja 
w PoIsCe44. że jeszcze przed husytyzmem pojawiły :ię 
w Polsc® ę.ikty „Braci wolnego ducha41 i Waldensów oraz 
„biczowników14

fiUONDER X, Antoni T . J.: „U «tóp Miitrza44. Krótkie 
rozmyślania dla, kapłanów, obarczonych lioznsmi 
zajęciami. Przełożył X, Dr Jan K o r z o n k i e -  
w i o z. W ydanie drugie. Poznań--W ar izawa 1922. 
(8-ka mniejsza., str, 322). Cena egz, brosz, zł 2.—  

Jeżcl poczytność książki jest jakim probieraem jej 
wartośch to „U stóp Mistrza44 po miatrzonakn przyswo­
jone polskiemu piśmieni.ictwc pntez X. Dra Jana Ko- 
rzonkiew icza, wytrzymuje nawet surową krytykę. Orygi­
nał niemiecki ód r. 191S b/ł drul owauy w Sl.OtrO egzem 
pla-zy, a polski przekład w irrgiero wydaniu jest na wy 
czerpaniu.
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K s ię g a r n ia  p o s ia d a  n a  sk ła d n io  b o g a t y  d s ia ł  te o lo g ic z n y , w s z e lk ie  n o w o śc i b e z p o ś re d n io  p o  w y jś c iu  z  d r a k a .  —  Z a m ó ­
w ie n ia  n a  p ro w in c ję  p r z y jm u je  i  z a ła t w ia  o d w ro tn ą  p ocztą  t y lk o  z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m , p o  d o lic z e n ia  rz e c z y w is ty c h

k o sz tó w  p rz e s y łk i.K a H t e H  nft Z ę a a n ie  b c ą M a h iic . Mtffewip ua źądoRłe bezpłatnie. I
Wydawca: za „Głos Narodu41 Ska z ogr. odpow. K. Hołeksa. - -  Redaktor naczelny i oaoow. J. Matyasik. —  Drnki>mia „Głosu Narodu44 pod zarządem R, Perka.


